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Jak oddawano w rekruty
Powołanie do wojska zawsze było ważnym wyda-

rzeniem w życiu danej rodziny i społeczności. Nie-
gdyś w rekruty wyprawiano na 5-7, a jeszcze wcze-
śniej – 25 lat, dlatego też tak długą rozłąkę z synem,
bratem, mężem, przyjacielem, poprzedzał cały rytuał.
Towarzyszyły mu specjalne pieśni, trochę żałosne,
trochę radosne. Bo przecież wyprawiano rekruta
z nadzieją, że powróci.

Opowiadał niegdyś Michał Firsowicz z Widowa
o swoim dziadku-rekrucie:
ДiMед муMой похвалявсе (в 1866 роковi народiвсе) -

як пошов у солдаты, то служыв нэ мнуMого - оно
5 лiет. А пэрэд дiMедом побур быв на 25 лiMет. По 25
лiMетях ворочаецце i нэ мае эмэрытуры - по просту
члэк змарнованы. Кажэ такi – одыходiв до
вуMойська: батькi, браты нэжонаты, сэстры
нэзамужнi. Вэрнувсе – батькув нэма, браты жонаты, сэстры мают свое семiе – дэ,
до кого прычэпiтiся? У вуMойсько бралi пэрэважно такого, што прокравсе в сэлiе,
шкоду зробiв, провiнiвсе в чомсь. Або, як в семiе было трох-штырох сынуов. ДMiед, як
з велёдзетнуй родзiны попав: быв Бонiхват, Нiколай, Ян (дiед) i тры здаецце сэстрыMэ.
А хто назначав, кому iтi в солдаты? Деревенскi староста i радны. То кажут – як в
кого сыны подростают, то поят того старосту, коб нэ назначыв. Так была оддольна
власть сiльна, як назначыло сэло, то город одволаня нэ даст. Каждэ сэло мело свуMой
контынгэнт рэкрутув.

Jan Firsowicz trafił do wojska około roku 1885. Należał wówczas do nielicznych żołnie-
rzy, którzy umieli czytać i pisać. Dodatkowo, przejawiał zdolności muzyczne. Zatrudnio-
no go więc do orkiestry wojskowej, gdzie grał na klarnecie. Orkiestra koncertowała
w Grodnie na różnych arystokratycznych imprezach oraz w miejskim parku. (c.d. na str.19)

Żołnierze armii rosyjskiej, w środku Marcin
Strelczuk z Krzywej k. Bielska Podlaskiego

Сям’я Тарасюкаў
са Студзiвод, к. 1910,
атэл’е Юрашайтiса



4

 

w guberni sprawy druku i foto-
grafii, który żadnych przeciw-
wskazań w stosunku do Tynie-
wickiego nie znalazł. Potem o fo-
tografie wypowiadał się bielski
isprawnik, czyli powiatowy na-
czelnik policji. Ten orzekł, że Ty-
niewicki jest в политическом
отношенiи благонадёжен, nie
widząc przeszkód dla samodziel-
nego prowadzenia zakładu foto-
graficznego. Pozytywne zdanie o
nim miał również Sąd Okręgowy
w Grodnie. Decydującą opinię
wypowiedział wreszcie naczelnik
Grodzieńskiego Gubernialnego
Zarządu Żandarmerii. W piśmie do
gubernatora napisał: мещанин г.
Бельска Л. Т. Тыневицкiй 23
лет от роду, вероисповеднiя
iудейскаго, холост, воспи-
тывался в Бельским Уездном
Училище, проживает в Бельске
при родных, поведенiя и нрав-
ственности одобрительные,
в политическом отношенiи в
чем предосудительном замечен
не был. Zdanie naczelnika oka-
zało się decydujące i oto 16 lute-
go 1892 r. Tyniewcki otrzymał ze-
zwolenie na założenie atelier.

Pod jego kierownictwem za-
kład funkcjonował jednakże bardzo krótko, ponieważ w grudniu 1893 r. Tyniewicki
postanowił odstąpić na własność atelier Fiszelowi Golcmanowi. Mimo że był on piń-
skim mieszczaninem, swe interesy wiązał dotychczas z Białymstokiem, gdzie wspólnie
z Dombrowickim prowadził zakład fotograficzny. Najwidoczniej współpraca nie ukła-
dała się najlepiej, gdyż już w lutym 1894 r. Golcman cierpiąc na brak zajęcia, prosił
usilnie gubernatora o pozwolenie na prowadzenie fotografii w Bielsku, które też nieba-
wem uzyskał.

Po otworzeniu zakładu zatrudnił w nim młodziutkiego praktykanta, osiemnastoletnie-
go Dawida Botkowskiego, syna Izraela i Chany. Ten szybko poznał wszystkie tajniki
sztuki i, można by rzec, przewyższył mistrza. Golcman tak polubił swego ucznia, że po
kilku latach postanowił odstąpić mu cały zakład wraz z pracownikami oraz prawem wy-
konywania fotografii na terenie całego powiatu bielskiego. Stało się to w grudniu 1898 r.
Sam Golcman wyjechał do Kobrynia, gdzie został prekursorem miejscowej fotografii.

Ojciec Aleksander Spaski, proboszcz cerkwi Preczystieńskiej w Bielsku
z żoną, ok. 1910, atelier Zydrańskiego
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Do Bielska jednakże po dzie-
więciu latach powrócił, uzy-
skując w 1907 r. ponowne ze-
zwolenie na otwarcie atelier.
Nie wiemy jednakże, czy do
tego doszło. Nie są znane bo-
wiem fotografie z nadrukami
na tekturkach, czy pieczęcie
z jego nazwiskiem na odwro-
cie, z czym mamy do czynie-
nia w przypadku firmy Bot-
kowskich. Fotografii sygno-
wanych tym nazwiskiem za-
chowało się wiele.

Dochodową działalność
Dawida Botkowskiego prze-
rwała niespodziewana śmierć
właściciela w grudniu 1900 r.
Był to kolejny cios dla jego
matki Chany, która nie tak
dawno pochowała męża.
Czteroosobowa rodzina po-
została bez środków do życia.
Cała nadzieja była w dzie-
ciach – Rebece i Joselu, któ-
rzy przyuczali się fotografo-
wania przy bracie Dawidzie.
Na samodzielne prowadzenie
zakładu byli jednakże jeszcze
za młodzi, dlatego też o po-
zwolenie zaczęła ubiegać się
Chana Botkowska. Na ręce
władz złożyła stosowne oświadczenie, w którym zobowiązywała się do przestrzegania
odnośnych zarządzeń: обязуюсь не производить в этом заведенiи воспрещенных и
неразрешенных правительством фотографических работ, в чем принимаю ответ-
ственность лично на себя и за людей, которые будут заниматся в этом заведенiи.

Zezwolenie na prowadzenie atelier Chana Botkowska otrzymała w październiku 1901 r.
W rzeczywistości, zajęły się tym jej dzieci, sądząc z sygnatury na fotografiach — córka
Rebeka. Wówczas właśnie rozpoczyna się najbardziej płodny okres w życiu zakładu.
Setki mieszczan, wojskowych, duchownych zostały wówczas uwiecznione na zdjęciach.
Fotografowie poruszali się ze sprzętem również po terenie całego powiatu bielskiego,
zatrzymując w kadrze różne wydarzenia.

W pierwszych latach XX wieku funkcjonowały w Bielsku dwa inne zakłady fotogra-
ficzne: J. Zydrańskiego oraz Aleksandra Juraszajtisa-Miłoszajtisa. Pierwszy wykonywał
wiele pojedynczych portretów osób z miastem i powiatem związanych. Nie są znane

Siostra o. Bazylego Kostycewicza z mężęm – oficerem, ok. 1910,
atelier R. Botkowskiej
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dokumenty archiwalne doty-
czące działalności atelier Zy-
drańskiego. Więcej możemy
natomiast powiedzieć na temat
fotografa Juraszajtisa.

Fotograf pochodził z powia-
tu szewelskiego guberni ko-
wieńskiej. Wiemy, że w kwiet-
niu 1901 r. zwrócił się do gu-
bernatora o udzielenie zezwo-
lenia na wykonywanie fotogra-
fii w miastach i miasteczkach
guberni grodzieńskiej. Tłuma-
czył to skrajnie niekorzystny-
mi warunkami pracy w Bielsku.
Władze, mimo dobrej opinii,
na takiego typu działalność nie
zezwoliły. Nie bacząc na to za-
kładowi, mimo konkurencji,
udało się utrzymać. Juraszajtis
zatrudniał nawet pomocnika,
dziewiętnastoletniego Andrze-
ja Jurkowicza z Bociek. Nie-
mały dochód przynosiła mu też
możliwość oficjalnego fotogra-
fowania rodziny carskiej w cza-
sie jej pobytu w Białowieży.

Większość portretów poje-
dynczych osób powstawała
w małych formatach (6 x 9 cm,

nie licząc tekturki). W większym formacie (ok. 10 x 14 cm, bez tekturki) robiono z reguły
portrety grupowe.

Sądząc po zachowanych fotografiach, najpopularniejszymi bielskimi fotografami przed
1915 r. byli Botkowscy oraz J. Zydrański. Posiadali oni różnorodną klientelę, od miesz-
czan i duchownych po urzędników i wojskowych. Fotografie portretowe z reguły podkle-
jano specjalnymi tekturkami, u dołu zaopatrzonymi w tłoczenia z nazwiskiem fotografa.
Firma Botkowskich wprowadziła taki sposób sygnowania nie od razu, na początku sta-
wiając pieczęcie na odwrocie tekturki. W przypadku atelier J. Zydrańskiego znane są
dwa autorskie rodzaje tekturek pod zdjęcia. Część fotografii nie była jednak podklejana
ani sygnowana pieczęcią. W przypadku atelier Zydrańskiego możemy jednak wyróżnić
je na podstawie charakterystycznej, kwiecistej kotary w tle postaci.

Tłoczeń z sygnaturą atelier nie stwierdzono na zachowanych egzemplarzach zdjęć
Juraszajtisa. Odwroty fotografii były u niego opatrzone stylową pieczęcią.

Trudno dziś ustalić ile fotografii wyszło z bielskich atelier przed 1915 r., na pewno
możemy mówić o tysiącach. Podziwiamy na nich piękne twarze bielskich dam i mężów,

Helena Grudzińska-Niemcowa z synami i synową,
atelier Juraszajtisa, 1910



7

ich ubiory, fryzury. Piękne w swym dostojeństwie
są fotografie grupowe mieszczan, a jakież uro-
cze zdjęcia dzieci.

Oddzielnym tematem są fotografie plenero-
we, które robiono na terenie posesji niektórych
rodzin. Znane jest m.in. pełne dostojeństwa
zdjęcie rodziny Ignatowiczów z ok. 1905 r.
Trudno jednakże stwierdzić, jaki fotograf je wy-
konał; tylko przypuszczalnie – Juraszajtis. Po-
dobnież nieznane jest autorstwo rodzinnych fo-
tografii Kostycewiczów w otoczeniu plebanii
soboru Św. Trójcy. Bielscy mistrzowie obiek-
tywu utrwalali również w plenerze portrety gru-
powe miejskich urzędów i placówek oświato-
wych. Takiego typu zdjęcia są jednak pozba-
wione jakiegokolwiek znaku, który pomógłby
ustalić ich autorstwo.

Poniżej przedstawiamy wykaz fotografii, do-
stępnych w naszych zbiorach, których autorstwa
jesteśmy pewni.

J. Zydrański
- o. Aleksander Spaski, proboszcz cerkwi Pre-

czystieńskiej z matuszką; foto podklejone na se-
ryjnej tekturce z napisem: Cabinet Portrait,
ok. 1905

- o. Bazyli Kostycewicz, proboszcz soboru
Św. Trójcy; tłoczenie z sygnaturą autora na tektur-
ce, 1911

- portret A. Vieliczowa; dedykacja: „На
добрую память Г. Денисюк в знак любви
и уваженiя от А. Величова”; tłoczenie na tek-
turce, bez nadruku na odwrocie

- portret nieznanego urzędnika; tłoczenie na
tekturce, bez nadruku

- tegoż portret drugi w otoku
- portret nieznanej damy, widocznie żona

urzędnika; tłoczenie na tekturce, bez nadruku
na odwrocie

- Elżbieta Wrzecionko, ok. 1910, córka Piotra
- Siostry Wrzecionkowe, ok. 1910
- Portret nieznanego członka rodziny Czerwac-

kich z Bielska, ok. 1910; tłoczenie na tekturce,
bez nadruku na odwrocie

- Portret urzędnika Jana Czerwackiego (?) ze

Igor Kostycewicz, atelier R. Botkowskiej, 1907

Dziewczynka, atelier R. Botkowskiej, ok. 1910
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stycznia 1912 r.; dedykacja na odwrocie:
„Милой дорогой Зиночке”; tłoczenie z sy-
gnaturą autora na tekturce

- Portret damy z rodziny Czerwackich;
na odwrocie dedykacja: „Дорогой и милой
подруге Марье Петровне на долгую
и добрую память от горячо любящей
подруги Саши, 26 oктября 1909 г.
Бельск”; tłoczenie na tekturce, bez nadru-
ku na odwrocie

- Portret nieznanego mężczyzny z rodzi-
ny Czerwackich, ok. 1910

- Portret o. Lwa Goworskiego ze Szczy-
tów, 1914

- Portret dziecięcy Eugeniusza Goworskie-
go z nianią, 1914

- Urzędnik z żoną (rodzina o. Lwa Go-
worskiego), ok. 1914

Rebeka Botkowska:
- Portret nieznanej dziewczynki z kół-

kiem; tłoczenie na tekturce
- Kalinik Bagiński z Ogrodnik, foto dedy-

kowane dla kolegów Wini i Kazia oraz Fran-
ciszkowi i Elżbiecie Millerom,1912

- Portret N. Gładkiewicz z d. Kaliszewicz,
żony Jakuba Gładkiewicza, ok. 1910

- Portret w otoku Jarosława Kostycewi-
cza, 1908

- Portret w otoku Igora Kostycewicza,
1908

- Małżonkowie – oficer z żoną (siostra
o. Bazylego Kostycewicza)

- Portret damy i mężczyzny, stojących przy
stoliku; na odwrocie pieczęć: fotograf Bot-
kowskij, ok. 1910.

Aleksander Juraszajtis
- Igor, Wiaczesław i Jarosław Kostycewi-

cze, 1901
- Portret rodziny Niemcowych: Helena

wraz z synami: Włodzimierzem, Eugeniu-
szem i Konstantym oraz synową, 1910

- Tarasiukowie ze Studziwód, ok. 1910

Doroteusz Fionik

Elżbieta Wrzecionko, atelier Zydrańskiego, 1910

Nieznany urzędnik, atelier Zydrańskiego, ok. 1910
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Zwracamy się do czytelników z prośbą
o informacje na temat innych fotografii
mieszkańców Bielska i powiatu bielskiego
sprzed 1915 r. oraz z okresu międzywojen-
nego, wykonanych w bielskich atelier. Bę-
dziemy wdzięczni za udostępnienie takich
zdjęć do skopiowania. Informacje prosimy
przekazywać telefonicznie (085-7307735)
lub pisemnie na adres redakcji. W planach
Redakcji i Stowarzyszenia Muzeum Małej
Ojczyzny w Studziwodach jest zorganizowa-
nie wystawy: „Portrety bielszczan sprzed stu
lat” oraz wydanie stosownego katalogu.

Portrety mieszczan ze zbiorów rodziny Czerwackich,
atelier Zydrańskiego, ok 1910
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MIESZCZAÑSKIE ARCHIWUM

Nieocenionym źródłem do badań nad dziejami małych miejscowości są dokumenty
majątkowe, a wśród nich akta kupna-sprzedaży lub dzierżawy gruntów. Na ich stronicach
odnotowany jest nie tylko sam fakt transakcji wraz z nazwiskami zainteresowanych stron
i urzędników, ale również cenne informacje dotyczące topografii miejscowości wraz
z nazwami terenowymi. Interesująca jest również sama forma zapisu, z obowiązującymi
hasłami i zwrotami. Jeżeli w przypadku miast podlaskich, zachowało się sporo aktów
majątkowych sprzed XIX stulecia, dla nieszlacheckich okolic wiejskich należą one do
rzadkości. Inaczej jest w przypadku wsi miejskich, których mieszkańcy byli zawsze praw-
nymi właścicielami swojej ziemi. Mogli ją więc bez przeszkód zbywać i dzierżawić.
Każdej transakcji towarzyszyło sporządzenie odpowiednich aktów. Część z nich zacho-
wała się, będąc nieocenionym źródłem do badań nad historią i kulturą przedmieszczańską.
Bielsk takich wsi miejskich – przedmieść posiadał sześć: Augustowo, Stryki, Szastały,
Spiczki, Parcewo i Widowo.

W odróżnieniu od mieszkańców miasta, przedmieszczanie nie byli jednak zawsze ty-
tułowani „Sławetnymi”, a jedynie  „Uczciwymi”. Od 1788 r. są już w aktach nazywani
„Sławetnie Uczciwymi”. Najwidoczniej był to skutek działania królewskiej komisji „Boni
Ordinis” (Dobrego Porządku), która działała w Bielsku w latach 1788-1791. W wyniku
prac komisji powstał obszerny dokument, który zawiera dokładny spis mieszkańców miasta
i wymienionych wsi.

W czasie swych prac Komisja musiała przestudiować wiele akt majątkowych, odno-
szących się do przedmieść. Potwierdzały one status ich mieszkańców, prawa do własno-
ści i mieszczańskie tradycje. Być może osiemnastowieczni urzędnicy czytali przywilej
Zygmunta Augusta, nadany mieszkańcom Augustowa, o którym do dziś krążą tu legendy.
Pergaminowy dokument miał być przechowywany jak najdroższa relikwia u jednego
z gospodarzy. Przetrwał okres bieżeństwa i ponoć pomógł w obronie augustowskiej zie-
mi przed bezprawnymi roszczeniami szlachty z sąsiedniego Malinowa.

Można jednak domniemywać, że nie mieliśmy wówczas do czynienia z jednym przy-
wilejem, a raczej z zespołem akt majątkowych, przeważnie osiemnastowiecznych. Miesz-
kańcy Augustowa po prostu zebrali część przechowywanych w kufrach rękopisów, gdzie
można było przeczytać o ich prawach do ziemi w obrębie danych uroczysk. Właśnie te
akta szczęśliwie zachowały się do dziś.

Dokumenty, starannie spisane na papierze czerpanym, opatrzone są znakami wodny-
mi. Dodatkowym walorem są tłoczone, osiemnastowieczne pieczęcie magistratu miasta
Bielska Podlaskiego. Warto też zwrócić uwagę, że począwszy od 1790 r. nazwa miasta
Bielsk jest zapisywana z wyznacznikiem Podlaski. Przeczy to stwierdzeniom niektórych
autorów, że dodatek Podlaski pojawił się w obiegu  urzędowym dopiero w okresie mię-
dzywojennym.

Akta dotyczą przede wszystkim rodziny Wojszkowiczów (Woyszków) oraz Magosiewi-
czów (Magosików). Spotykamy tu także m.in. Lewocików, Urbaniuków, Gutowskich (Huto-
wiczów), Onacików, a także Bobulów z Widowa. Na kartach dokumentów znajdziemy rów-
nież nazwy poletek, które w większości przetrwały do dziś: Lipa, Zubkowo, Borowiska, Lub-

AKTA WSI AUGUSTOWO
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ka, Brzezina (Berezina), Jeziersko (Ozierysko). Szczególnie interesujący w tym względzie jest
akt nr 8 z 11 Kwietnia 1794 r. – opis ugody, zawartej między Chwedorem Bobulą, Ignacym
Wojszkowiczem, Franciszkiem Moncewiczem i Janem Magosiewiczem. Oprócz nazw poletek,
odczytamy tu również kilkanaście nazwisk mieszkańców Augustowa.

W dokumentach, oprócz nazwisk samych zainteresowanych transakcjami, znajdujemy
również imiona urzędników, tworzących elitę osiemnastowiecznego miasta królewskiego.
Był to m.in. landwójt Bazyli Kosowicz, woźny generał autentyczny koronny Jurenty Si-
derski, pisarze magistraccy Teodor Gotowicki, Jakub Tokarzewicz i Benedykt Jaroszewicz
(ojciec prof. Józefa Jaroszewicza) oraz prezydent miasta Grzegorz Busłowicz. Nazwisko
ostatniego wskazuje, że jego przodkowie pochodzili z Augustowa.

Publikacja dokumentów z Augustowa inauguruje nasz nowy cykl „Mieszczańskie ar-
chiwum”, gdzie będziemy zamieszczać niepublikowane dotąd akta, dotyczące dziejów
Bielska i jego wsi miejskich.

Akta pochodzą ze zbiorów prywatnych.

1.
Bielsk, 20 kwietnia 1742 r.; Semen Marchel przekazuje cwierć gruntu na Zubko-

wie Janowi Gotowskiemu (Hutowiczowi)

Dokument na Ćwierć Grontu na Zubkowie Uts. Janowi Hutowiczowi służący
Actum in Pratorio Civittis Schol.... Bielsk Feria Sexta Scilicet 20 aprilis AD 1742

Coram Nobilibus ac Famatis Basilio Ko-
sowicz Viceodvocato Basilio Syczewski
Ludovico Bonar Scabinis Juratis Biel-
scen.

Utsciwy Semen Marchel zapozwawszy
przed Sąd Utsciwego Jana Gotowskiego
o Czwierć na Zubkowie po matce jemu
należącą dopiero przystępuiąc do sprawy
po wyprowadzoney inquizycyi zgodził
U. Gotowski za złt osim, które instanti
wyliczył y do rąk oddał U. Semenowi
Marchlowi więc zodebrania Summy we-
dług zgody kwituie grunt jak w sobie się
ma zapisuie na wieczne czasy daie daruie
temuż Janowi y Małżące Jego tudzież
Sukcesorom ich nie tam Sobie ani potom-
kom Swym pretensyi do tego gruntu
y tegoż niezostawiue, naco własną Ręką
podpisuię się jako nie umieiętny pisma
znakiem krzyża Swiętego. Semen Marchel
xx.

Eh aftes advocato Bielscen Rescurum
J. Minkiewicz

Bazyli Kosowicz Lant Woyt Miasta Jego Krol(ewskiey) M(osci) Bielska
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2.
Bielsk, 1773; Eudota Hutowiczowa oddaje Sylwestrowi Woyszkowi w dzierżawę

ćwierć gruntu w uroczysku Lipa

Zastawa od Hutowiczowey wdowy na 4. gruntu na Lipie Utsciwemu Woyszkowi 1773
uczynioną

Actum Coram Officie Proconsulari Bielscen si Feria 2varta in Vigilia Festi Annuntia-
tionis Beatissima Virginis Maria Scilicet die
Vigesima 2varta mensis Marty Anno Domini
Milessimo Septingentesimo Tertio.

Stanowszy oblicznie przed Urzędem
y Aktami Jego Krolewskiey Mosci Burmi-
strzowskiemi Radzieckiemi Bielskiemi,
Utsciwa Eudota Hutowiczowa wdowa, zdro-
wa będąc na ciele y umysle, jawnie, szczerze
y prawdziwie słowy wyrazliwemi przed tymiż
aktami zeznała: iż ona maiąc grontu czwierć
na poletek Lipę leżącego, ob miedzę z ied-
ney Utsciwego Iwana Woyszka, zdrugiey stro-
ny Iwana Haydy, którą to czwierć gruntu pusz-
cza w zastaw Utsciwemu Sylwestrowi Woysz-
kowi dopiero młodzianowi w summie złotych
polskich czterydziestu, dico złotych 40, na lat
trzy do ..., na którym wolnego uzyczenia iako

to zarabiania, zasiewania, zbierania y wszelkiego pożytkowania bez żadney przeszkody
pozwala, co ninieyszym skryptem autentycznym stwierdza, który do akt iest przyięty
y zapisany.

Benedykt Dołęgowski Burmistrz M.J.K.M. Bielska.
Ex Actis Proconsularibus Bielscensibus Rescrum Theodorus Gotowicki.

3.
Bielsk, 17 maja 1777; Sylwester Woyszko pobiera 56 zł za ćwierć grunta w uro-

czysku Brzezina, który sprzedał Ihnatowi Woyszkowiczowi

Kwit z wypłacenia sumy za szacunek dobr czwierci gruntu na Brzezinie od Utsciwego
Sylwestra Utsciwemu Ihnatowi, w roku 1777 zeznany

Działo się w Mieście Jego Krolewskiey Mości Bielska Dnia Siedemnastego miesiąca
maia, Roku Panskiego Tysiąc Siedemset Siedemdziesiat Siodmego

Przed Urzędem i Aktami ninieyszymi Burmistrzowskimi Radzieckimi Bielskimi Osobi-
scie Stanowszy Uczciwy Sylwester Woyszko, Zdrowy będąc na umysłach i ciału, Jawnie
Szczerze i słowy wyrazliwemi przed Tymiż Aktami Zeznał, iż On Summę za Czwierć Gruntu
na Politek Brzezina leżącą, Dnia dzisieyszego na Osobę uczciwego Ihnata Woyszkowicza
i Jego Sukcesorom Wiecznym Prawem przedana i zapisaną; to iest Złotych Pols. Pięćdzie-
siąt Sześć, umowioną i postanowioną, z rąk tegoż Uczciwego Ihnata Woyszkowicza, rzetel-
nie do rąk swoich wyliczył i odebrał; tak z odebrania tegoż kwituię i wolnym na wieczne
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czasy czyni, mocą tego zeznania.
Grzegorz Busłowicz Prezydent Jego Krolewskiey Mosci Bielska.
Z xsiąg Radz(ieckich) Biels(kich) wypisano i wydano T. Gotowicki P.R.B.P.

4.
Bielsk, 28 lutego 1782; Mateusz Urbaniuk sprzedaje Ihnatowi Woyszkowi (Woysz-

kowiczowi) pół ćwierci gruntu w uroczysku Lipa

Kwit za szacunek dobr z gruntu na Lipie od Utsc. Urbaniuka Utsciwemu Woyszkowi
w roku 1782 zeznany

Działo się w Miescie Jego Krolewskiey Mosci Bielsku Dnia Dwudziestego Ośmego
Miesiąca Lutego Roku Pań-
skiego Tysiąc Siedmset Ośm-
dziesiąt Drugiego

Przed Urzędem y Aktami ni-
nieyszymi Radzieckiemi Biel-
skiemi osobiscie stanąwszy,
Utsciwy Mateusz Urbaniuk,
zdrowy będąc na umysłach
y ciału, jawnie, jaśnie, szczerze
y słowy wyrazliwemi przed
tymiż Aktami zeznał, iż on
Summę za Pułczwirci gruntu w
Polach Augustowskich na Po-
litku Lipa zwanym położoną,
dnia dziesieyszego na osobę
Utsciwego Ihnata Woyszka wiecznym Prawem zeznaną y zapisaną, to iest: złotych pol-
skich sto, dico zł pol. 100 umowioną y postanowioną z rąk tegoż Woyszkowicza rzetelnie
wyliczono y zapłaconą do rąk swoich zupełnie wyliczył y odebrał. Tak z odebrania tegoż
kwituie y wolnym na wieczne czasy czyni mocą tego dobrowolnego zeznania, które ręką
swoią własną nie umiejętny piśma Krzyżykiem podpisał.

Michał Leniewicz Prezydent M.J.K.M. Bielska.
Z Xiąg Radzieckich Bielckich wypisano y wydano.
B. Jaroszewicz Urzędu Radz. Miasta Bielska Pisarz.

5.
Bielsk, 1 marca 1788; Dawid Magosik zaskarża Grzegorza Lewocika o sprzedaż

dwu zagonów gruntu  na Lipie, które prawnie należały do pierwszego

Manifest Sł(awetnego) Magosiewicza, przeciwko Sł(awetnego) Lewocika w Roku 1788
uczyniony

Działo się w Mieście Jego Krolewskiey Mosci Bielsku, Dnia Trzydziestego Pierwsze-
go miesiąca Marca Roku Panskiego Tysiąc, Siedemset, Osmdziesiąt Osmego.

Do Urzędu i Xiąg Ninieyszych Radzieckich Bielskich Osobiscie przyszedłszy Sławet-
ny Dawid Magosiuk, przed Tymże Urzędem i Xięgami zażalał się i zaskarżał przeciwko
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Sławetnemu Grzegorzowi Lewocikowi, w ten Sposób i O to: iż pomieniony, wiedząc dosko-
nale, że Zagonow Dwa Gruntu na Politku Lipa zwany leżące; Dekretem z Jazdowym żalące-
mu zaprzysądzone; przecież smiał i wżył się, One, Sławetnemu Iwanowi Ostaszewiczowi
na Wieczność sprzedać, oczym do wiedziawszy się, żalący, a zapobiegaiąc swemu po-
krzywdzeniu, Owszem chcąc się z tymże obożałowanym w Sądzie przyzwoitym czasu
swego  rozsądzić, przeciwko którego teraz, i o nieważność donacyi tey, jak nayuroczy-
ściey powture a powture zanosi Swoie zażalenia, i manifestię się.

Z Xiąg Radz. Biels. Wypisano i wydano T. Gotowicki, Pisarz R(adziecki) Bi(elski)

6.
Bielsk, 30 kwietnia 1788; wprowadzenie Ihnata Wojszkowicza na pół ćwierci

gruntu w poletku Lipa, nabytego od Mateusza Urbaniuka

Intromissyi Relacya na Pułczwirci Gruntu i Siedliska, w Awgusztowie na Lipie,
od Urbaniuka Woyszkowiczowi, w Roku 1788 zeznany

Działo się w Mieście Jego Krolewskiey Mośći Bielsku, Dnia Trzydziestego Miesiąca
Kwietnia, Roku Panskiego Tysiąc, Siedemset, Osmdziesiąt, Osmego.

Przed Urzędem i xięgami ninieyszymi Radzieckiemi Bielskiemi osobiśćie stanowszy
opatrzny Jurenty Siderski Wozny Generał Awtentyczny Koronny Przysięgły urzędowi
swemu dobrze znajomy; zdrowy będąc na umysłach i ciału, jawnie, szczerze i słowy

wyrazliwemi przed Tymiż xięgami zeznał;
iż Szlachetni Sławetni Franciszek Lesiukie-
wicz, i Maciey Kułaczkowski Ławnicy
Miasta przysięgłe, będąc Deputowani, na
urzędowną rekwizycyą Sławetnego Ihnata
Woyszkowicza, do podania puł czwirci
gruntu z Siedliskiem, na Wsi Awgusztowie
a politku Lipa zwany, położonego, od Sła-
wetnego Mateusza Urbaniuka, na dniu
dwudziestym osmym, miesiąca lutego, roku
panskiego tysiąc Siedemset, osmdziesiąt
drugiego, przed tymiż xięgami, wiecznym
prawem zeznane i zapisane; czyniąc tedy
zadosyć rekwirującego – ziechawszy do
przedmieścia Awgusztowa, i na spomienio-
ny grunt, i Siedlisko wstąpiwszy Zeznają-
cemu Woznemu Głosem Ogromnym obwo-
łać i podać kazali; jakoż po trzykrotnie
obwołał, wszystkim do wiadomości do-
niosł, i Rekwirującemu Sławetnemu Ihna-
towi Woyszkowiczowi, i Sukcesorom Jego
własnym, w wieczną Realną Spokoyną i ni-
gdy nie odzowną Dziedzictwa Posessyą
podał, któremu podaniu tak na mieyscu,
iako i przy Aktach ninieyszych nikt aniw-
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czym niezabraniał, nie przeszkadzał, ani długu żadnego nie upominał się, w czym wierną
swą i przysięgłą przyznał Relacyą.

Grzegorz Busłowicz Prezydent Jego K. M. Bielska
Z Xiąg Radz. Biels. wypisano i wydano T. Gotowicki Pisarz R. B. P.

7.
Bielsk, 16 marca 1790; wdowa Oksenia Magosikowa oraz Hryhor i Marianna

Lewocikowie z Augustowa kwitują odbiór 40 zł od Andrzeja i Tatiany Bobulów za
grunt w Widowie

Kwit z Summy zł 40 przydatku do zamiany przez Utsc. Bobulow na rzecz Magosi-
kowey wdowy y Lewocikow Małżonkow zeznany w Xięgach Radz. Bielskich dnia 16
marca 1790.

Działo się w Miescie Jego Krolewskiey
Mośći Bielsku Podlaskim dnia Szesnastego
Miesiąca Marca Roku Panskiego Tysiączne-
go Siedemset Dziewiędziesiątego.

Przed Urzędem i Xięgami ninieyszymi
Radzieckimi Miasta Jego Krolewskiey Mo-
sci Bielska Podlaskiego stanąwszy osobi-
scie Uczciwy Andrzey Bobula y Tatiana Fe-
dorukowna Małżąkowie ze Wsi Widowa
zdrowi na ciałach i Umysłach będący, iaw-
nie, szczerze, wyraźnie, y dobrowolnie ze-
znali i teraz zeznają: iż oni Uczciwych Da-
wida Magosika i Oxinkę Onacikową Mał-
żąkow oraz ich Sukcessorow, tudzież Uczci-
wych Hryhora Lewocika i Maryannę z Osta-
szewiczow Małżąkow i ich potomkom
z Summy Złotych Polskich Czterdziestu do-
datku za Grunt na Widowie leżący przy
Zamianie na dniu dzisieyszym przed xię-
gami ninieyszymi zeznawszy dobrowolnie
postanowioney jako sobie zeznającym przez Uczciwego Ihnata Woyszkowicza rzetel-
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nie i istotnie wyliczoney i wypłaconey Kwitują i Walnemi na zawsze czynią, Mocą swe-
go Dobrowolnego zeznania. Andrzey Bobula, Tatiana Bobulina.

Z xiąg Radzieckich Bielskich wypisano i wydano. B(enedykt) Jaroszewicz Urzędu
Radz(ieckiego) Miasta Bielska Pisarz.

8.
Bielsk, 1 kwietnia 1790; Hryhor i Marianna Lewocikowie sprzedają małżonkom

Ihnatowi i Apolonii z Magosikow Wojszkowiczom grunt w poletku Zubkowo

Wieczność na zagon Gruntu w Zubkowie y zagon na Brzezinie od Uczciwych Lewoci-
ków Ucz(ciwym) Woyszkowiczom zeznana w xięgach Radz(ieckich) Bielskich dnia
1 Kwietnia 1790.

Działo się w Miescie Jego Krolewskiey Mosci Bielsku Podlaskim dnia pierwszego
Miesiąca Kwietnia Roku Panskiego Tysiącznego Siedemsetnego Dziewiędziesiątego.

Przed Urzędem i Xięgami ninieyszymi Radzieckiemi Miasta Jego Krolewskiey Mosci
Bielska Podlaskiego stanowszy osobiscie Uczciwi Hryhor Lewocik i Maryanna Ostaszewi-
czowa Małzonkowie, zdrowi na Ciałach y Umysłach będący, iawnie, szczerze, wyraznie
i dobrowolnie zeznali i teraz zeznaią: iż oni Gruntu swego własnego zamianą od Uczci-
wych Andrzeia Bobuli i Tatiany Małżonkow dnia szesnastego Miesiąca Marca Roku bieżą-
cego przed Xięgami ninieyszymi zeznaną nabytego w Polach Augustowskich
w Politku Zubkowo obroznę z iedney nabywających, z drugiey strony Uczciwey Wyszkow-
skiey Wdowy po Zagonie iednym leżącego y nabywaiącego w Summie Złotych Polskich
Pięcdziesiąt Cztery zastawionego, iak zapis przed Xięgami temiż dnia osmnastego miesią-
ca marca bieżącego roku zeznany swiadczy z kamieniami, wodami, łąkami, lasami, piaska-
mi, bagnami, błotami, zaroslami, prawem, państwem, własnością, dziedzictwem, użytka-
mi, i wszystkiemi do tego gruntu przynalezytosciami, i przyległosciami, nie sobie samym
i sukcessorom swoim niezostawuiąc ani wyimuiąc Uczciwym Ihnatowi Woyszkowiczowi
i Apolonii z Magosikow Małzonkom oraz ich Własnym Sukcessorom za Summę Złotych
Polskich sto dwadziescia sześć przedają, dają Darują i Wiecznemi czasy Rezygnują Intro-
misyi do Pomienionego Gruntu dopuszczają i Swikcyą zapisują Mocą swego Dobrowolne-
go zeznania. Hryhor Lewocik, Maryanna Lewocikowa. Zeznających z drugiey strony naby-
wających i Politka Brzezina zwanych o broznę z iedney...

Z Xiąg Radzieckich Bielskich wypisano y wydano. B. Jaroszewicz Urzędu Radz(iec-
kiego) Miasta Bielska Pisarz.

9.
Bielsk, 16 kwietnia i 1 maja 1790 r.; pisarz miejski Benedykt Jaroszewicz stwier-

dza pobranie należnej kwoty od Sylwestra i Ignacego Wojszkowiczów za nabyty
grunt Józefa Gotowskiego

My niżey na Podpisach wyrażeni zeznaiący ninieyszym Skryptem Naszym moc auten-
tyczney Tranzakcyi w sobie maiącym w ręce JP Jozefa Gutowskiego danym na to, iż My
nabywaiący Cząstkę od tegoż JP Jozefa Gotowskiego lubośmy kwit z całkowitego szacun-
ku przed Xięgami Radzieckiemi Bielskiemi na dniu dzisieyszym zyskali ... tylko Czerwo-
nych Złotych Trzydziesci za Szacunek wypłacili, Resztuiącą zas Summę Czerwonych Zło-
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tych Dwadziescia temuż Janu Gutowskiemu na dzień y Swięta S. Mikołaja Biskupa
w Roku bieżącym według Kalendarza Ruskiego przypadaiące punktualnie wypłacić przy-
rzekamy. Bezpieczeństwo tey Summy na wszystkich dobrach naszych zapisuiemy y na to
się własnemi podpisuiemy rekami. Dan w Bielsku dnia 16 Miesiąca Kwietnia Roku 1790.

Sylwester Woyszkowicz, Ignacy Woyszkowicz.

Stosownie Rewersu danego Uczciwi Woyszkowicze Bracia wypłacili na Terminie
oznaczonym Czerwonych zł Piętnascie to iest Dnia Siedmnastego Grudnia 1790 r. resztę
pozostałą Uczciwy Ignacy Woyszkowicz Złotych Polskich Dziewięćdziesiąt w Dzień
Swięta Swiętych Trzech Krolow według Kalendarza Ruskiego w Roku przyszłym 1791
wypłacić przyrzeka, Bezpieczeństwo iako wyżey zapewnia i na to się podpisuie. Dnia
17 Grudnia 1790.

Ignacy Woyszkowicz
1791 dnia 1 Maya Ignacy Woyszkowicz dla JP Gutowieckiego Złotych Ośmdziesiąt

cztery złożył zaświadczam B. Jaroszewicz Pisarz.

10.
Bielsk, 11 kwietnia 1794 r.; ugoda zawarta między Chwedorem Bobulą, Ignacym

Wojszkowiczem, Franciszkiem Moncewiczem i Janem Magosiewiczem

Zgoda między Uczciwymi Chwedorem Bobulą, Ignacym Woyszkowiczem, Francisz-
kiem Moncewiczem i Janem Magosiewiczem w aktach Radzieckich Bielskich 11 Kwiet-
nia 1794 r. zeznana

Działo się na Ratuszu Miasta Rzeczpospolitey Wolnego Bielska Podlaskiego dnia Je-
dynastego Miesiąca Kwietnia Roku Panskiego Tysiąc Siedymsetnego Dziewięcdziesią-
tego Czwartego

Przed Urzędem i Aktami Radzieckiemi Bielskiemi stanąwszy osobiscie Uczciwy
Chwedor Bobula wdowiec, Ignacy Woyszkowicz, Franciszek Moncewicz i Jan Mago-
siewicz, zdrowi będąc na Ciele, umysle ni z żadnego zniewolenia, lecz ze swey dobrey
Woli, Słowy wyrazliwemi przed tymi aktami w Głos zeznali, iż Oni maiąc należące
Grunta do Podziału w roznych mieyscach, a nie wchodząc w żadne Kotnie i Prawa, a ile
o mało rzecz idzie wziąwszy na uwagę, po przyiacielsku Sami się między Sobą podzie-
lili, i do akt aby była ta zgoda wpisana upraszali, w następuiący sposób. Pierwszą Sche-
dę Chwedor Bobula wdowiec bierze na Lubce Zagonow trzy, o miedzę z iedney Czer-
niakiewicza, z drugiey Szlachetnego Mikołaja Kossowicza; na Lipie zagonow dwa,
o bruznę z iedney Pawłowey Trusiewiczowey wdowy, z drugiey strony Jana Ostaszewi-
cza, na Zubkowie zagon ieden, o bruznę z iedney Marcina Onacika, z drugiey strony
Franciszka Moncewicza. Na drugiego Schedę bierze Ignacy Woyszkowicz i z Polonią
Małżąką na Lipie zagonow trzy, o bruzne z iedney Bazylego Onacika, z drugiey strony
Franciszka Moncewicza; na Brzezinie zagonow trzy iedne obruznicy; na Zubkowie za-
gon ieden, o bruznę z iedney Woyszkowski wdowy, z drugiey Ignacego Woyszkowicza;
na Jeziersku Zagon ieden, o bruznę Moncewicza i Magosiewicza; na Borowiska zago-
now dwa, o bruznę Ostapkowey wdowy i Daniła Onacika. Na trzecią schedę bierze
Franciszek Moncewicz i z Małżąką na Lipie zagonow trzy, o bruznę z iedney Woyszkowi-
cza, z drugiey strony Jakuba Onacika; na Brzezinę zagonow trzy o broznę Kondrata
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Skorbiły, z drugiey Michała Weremijka; na Zubkowie zagon ieden o bruznę z iedney
Chwedora Bobuli, z drugiey strony Andrzeja Weremijka, na Jeziersku zagonow dwa,
o bruznę Ignacego Woyszkowicza, z drugiey strony Chwedora Kosciukiewicza; na Bo-
rowiskach zagonow trzy, o bruznę Skorbiły, z drugiey strony Ignacego Woyszkowicza.
Na czwartą Schedę bierze Jan Magosiewicz i Teressa Małżąka na Lipie zagonow cztery
o bruznę z iedney strony WW. OO. Karmelitow, z drugiey strony Ostapkowey wdowy;
na Brzezinie zagonow trzy, o bruznę z iedney Grzegorza Magosiewicza, z drugiey stro-
ny Stefana Marchelewicza; na Jeziersku zagonow trzy o bruznę z iedney strony Mago-

siewicza, z drugiey
strony Leona czyżew-
skiego, na Borowi-
skach zagonow trzy
o bruznę z iedney Ma-
gosiewicza, z drugiey
strony Leona Czyżew-
skiego, Stefana Mar-
chelewicza.

Podzieliwszy się
wszystkiemi Gruntami,
gdzie tylko było podług
pol położenia, przystą-
pili do spłaty z dostawy
Sławetnie Uczciwemu
Ignacemu Woyszkowi-
czowi; pierwszy Chwe-
dor Bobula zł 15, drugi
Franciszek Moncewicz
zł 15, trzeci Jan Mago-
siewicz zł 15, do rąk
Sławetnie Uczciwemu
Ignacemu Woyszkowi-
czowi oddać i wyliczyć
offiarowali i termin
Spłaty na wielki Czwar-
tek w Roku terazniey-
szym oznaczyli. W nie-
dotrzymaniu tey zgody
Czworoczternascie

Grzywien nazywaiącego oznaczamy, w przypadku ktoraby strona chciała zastawić lub
przedać za umowione cene bądź przez kogo Cudzego  bliższych do tego Otrzymania Do-
brodzieystwa z Sukcessorow naszych Stanowioney i iedni drugim to wszystko bez odmia-
ny i poprawy utrzymać przyrzekamy Mocą swego Dobrowolnego Zeznania, na to się pod-
pisali znakiem Krzyża Swiętego. Chwedor Bobula, Ignacy Woyszkowicz, Franciszek Mon-
cewicz, Jan Magosiewicz. Przytomny tey zgody zaswiadczam Tomasz Ostaszewicz.

Z Xsiąg Radzieckich Bielskich wypisano i wydano P. Gotowicki Pisarz.
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Widowski rekrut powrócił do rodziny po pięciu latach i dożył spokojnej starości. Poszczę-
ściło się również innemu rekrutowi Stefanowi Grabowskiemu z Sobótki, który walczył w
Azji Mniejszej w czasie wojny 1877-78 r. (piszemy o nim w innym materiale).

O tym, jak wydawano w rekruty i jakie pieśni wówczas śpiewano, można było się
dowiedzieć podczas festiwalu „Tam po majowuj rosi”, który odbył się 2 czerwca b.r.

1. В суботу познэнько,
В нэделю ранэнько
Ковала зозуля
В саду жалобнэнько.
2. А то нэ зазуля,
То рыдная маты,
Вона выправляла
Сына й у салдаты.
3. Ой, iдэш ты сынку,
Довго нэ бавыся,

Чэрэз тры годочкi
До дому вэртайся.
4. Одiн год проходiт,
Другi наступае,
На трэтi годочок
Йдэ мый сыночок.
5. Прыйшов сын до дому,
З далекый дорогi,
Поклонывся ныско
Матёнцы у ногi.

1. Последнiй нынешнiй денёчок
Гуляю с вами я друзья,
А завтра рано чуть свиточек
Заплачет вся моя семья.
2. Заплачут братья мое сёстры,
Заплачет мать моя, отец,
Ещё зчаплачет дорогая
С которой шёл я под венец.
3. Бывало чаю я напюся,
Иду на гулицу гулять

В суботу познэнько (Войская i Лiсовчыцы)

Теперь заграют марш военной,
Иду в казарму лягу спать.
4. Казармы очень холодные,
Лажусь на голому полу,
Чужая маменька не скажэ
Вставай сыночек посцiлай.
5. А я как верненькой солдатiк
Сежу ломаю сухарые
Хто не был на военной службе,
Тот не поверыт никогда.

Последнiй нынешнiй денёчок (Войская i Лiсовчыцы)

��� �������� � �	��
�� c.d. ze strony 3
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1. А в нэдiелю рано,
Всiех бэрут в солдаты
Прылетiела сыва зазуленька,
То й стала коваты.
2. Ой, то нэ зазуля,
А то ёго маты,
Прылетiела вона до прыёму,
Сына выкупляты
3. Ой, натэ вам паньство,
То й сто рублi грошы,
Выпустiетэ сына од прыёму,
Бо муой сын хорошы.
4. Нэ хочэмы братi,
То й сто рублi грошы,

А в нэдiелю рано  (Малiннiкi)

Нэ выпустым сына од прыёму,
Бо ж твуой сын хорошы.
5. Ой, натэ вам Паньство,
Золоту нагайку
Выпустiетэ сына од прыёму
Вуон мае коханку.
6. Нэ хочэмы братi
Золоту нагайку,
Нэ выпустым сына од прыёму,
Бо ж мае коханку.
7. От, вы, прыёмшчыкi,
Нэ добрые людэ.
- Як мы станэм всiх iх выпускатi
Хто служытi будэ?

1. Задумав я жэнытыся, ой, ё, ёй,
Став мой батько журытыся, Ой, Божэ мой!
2. Став я жуонку выбiраты, ой, ё, ёй,
Запiсалi у солдаты, Ой, Божэ мой!
3. Пасадылi на возочку...
Самi селi з пэрэдочку...
4. I коныка поганяют...
На рэкрута поглядают...

Задумав я жэнытыся (Малiннiкi)

5. Коб конычок нэ втомывся...
Коб рэкрутык нэ згубывся...
6. А дэ одчыняны двэры...
Там прымают кавалеры...
7. Вытюк пэршы, вытюк пяты...
Закрычалi, што прыняты, Ой, Божэ мой!
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w Studziwodach. Grupa „Antrakt” z Bielskiego Domu Kultury przedstawiła spektakl, gdzie
wierszowane dialogi przeplatały się z pieśniami. Rekruckie pieśni wielkopolskie zaśpiewa-
ła Barbara Wilńska z Poznania, zaś rosyjskie „Ilińska Piatnica” z Rygi. W wykonaniu
zespołu tradycyjnego folkloru z Lisowczyc i Wojskiej k. Kamieńca usłyszeliśmy dwie
stare pieśni rekruckie, które śpiewano na wschodnim Podlasiu. Prezentujemy
je w numerze, obok dwóch pieśni z Malinnik, które grupa „Malinki” wykonała na ubie-
głorocznym festiwalu. Folklor rekrucki, obok wiosennego i weselnego, wpisuje się więc
na trwałe w program naszego festiwalu.

Rekrut Grabowski
W styczniu 1867 r. do armii Jego Cesarskiej Mości Aleksandra II został powołany

mieszkaniec wsi Sobótka koło Bielska Stefan Grabowski. Dwudziestopięcioletni rekrut
trafił aż na Kaukaz, gdzie przebywał do 1874 r. W nagrodę za sześcioletnią, gorliwą
służbę otrzymał dwuletni urlop i powrócił na Podlasie. Pojął za żonę Ludwikę, córkę
Franciszka, która urodziła mu dwóch synów – Ignacego i Jana.

W 1876 r. wybuchło wielkie powstanie Bułgarów przeciwko Turkom. Okupanci do-
konali rzezi na cywilnej ludności bułgarskiej. Wywołało to oburzenie Europy. Konkretne
działania podjęła Rosja – w 1877 r. wypowiedziała Turcji wojnę i pospieszyła z pomocą
swym bułgarskim pobratymcom. W listopadzie 1876 roku szeregowiec Stefan Grabow-
ski otrzymał wezwanie do armii. Znowuż trafił na Kaukaz, tym razem do oddziału Ere-
wańskiego, który rozpoczął działania wojenne przeciwko Turcji na terenie Azji Mniej-
szej. Stefan Grabowski ofiarnie walczył poczas trzytygodniowego oblężenia twierdzy
Bajazet. Szczęśliwie doczekał końca wojny, która, jak wiemy, zakończyła się wyzwole-
niem Bułgarii. Pod koniec 1878 r. został przeniesiony do rezerwy. Za męstwo otrzymał
srebrny medal.

Po powrocie, przez kilkanaście lat mieszkał w Sobótce. W 1893 r. przeniósł się do
Studziwód, gdzie od kilku lat mieszkał jego brat Leon.

Wszystkie zdarzenia odnotowano w książeczce wojskowej Stefana Grabowskiego,
wydanej przez Bielskiego Naczelnika Wojskowego Markowa w 1882 r. Znajdziemy
w niej również adnotacje o zmianie zameldowania byłego żołnierza, wpisane przez Izbę
Skarbową oraz Zarząd Gminy Dubiażyn. Na książeczce widnieje też pieczęć bobrujskie-
go oddziału organizacji „Siewieropomoszcz”, która niosła pomoc bieżeńcom w 1915 r.

Poniżej publikujemy tekst książeczki wojskowej. Cenny i rzadki dokument udostępnił
prawnuk Stefana –Antoni Grabowski.

По указу Его Величества Государя Императора Александра Александровича
Самодержца Всероссийскагo и прочая, и прочая‚ и прочая
Объявитель сего, служившiй в 73 Пехотном Крымском Полку Рядовый Степан

Станиславов Грабовскiй выдан знак отличiя, имеет серебрянный медаль в память
войны 1877-78 г. и нашивкою из желтой тасьмы за 6 летнюю безпорочную службу.
От роду ему ныне 40 лет; приметами: росту 2-х аршин 3 1/8 вершка, лицо чистое,

глаза голубые, нос умеренный, волосы на голове и бровах русые. Веросиповеданiя
Р. Католическаго, грамотен и мастерства не делает.

opracowanie nutowe Marta Kalinowska
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Семейное положенiе: женат на Люд-
вике Францевой, имеет сына Игнатiя
и Ивана.
Прохожденiе службы:
В службу вступил, как из приемнаго

его формулярнаго списка видно, из
крестьян собственников Гродненской
губерни Бельскаго уезда, Дубяжинской
волости, дер. Субботки. В рекруты
принят 18 января 1867 г., зачислен ря-
довым в переменный состав в 46 пех.
Резервнаго бат. 12 февраля 1867 г. Вклю-
чен на укомплектованiе кавказской армiи
12 августа 1867 г. По прибытiи зачислен
в 56 пех. Елисаветпольскiй полк 22 октя-
бря 1867 г. Награжден нашивкою из
желтой тасьмы за 6 летнюю без-
порочную службу 31 января 1875 г. Уво-
лен во временной отпуск 10 марта 1874 г.
Согласно Высочайшаго повеленiя
последовавшаго 2 ноября 1876 г. призван
и зачислен на службу в 73 пехотный
Его Величества полк 2 декабря 1876 г.
Из онаго перечислен в запас армiи 10
ноября 1878 г.
Вне службы состоял во временном

отпуске с 1874 г. марта 10 по 1876 г. декабря 2 дня.
В походах и сраженiях находился против неприятеля в 1877-1878 г. в составе

войск Эреванскаго отряда в Малой Азiи, против Турок; ранен и кантужен не был.
Был в 23х дневной осаде в крепости г. Баязета.
Ныне Грабовскiй от военной службы уволен, с правом проживать, по законным

видам, повсеместно, где пожелает, и с пенсiею.
В том месте, где Грабовскiй изберет себе жительство, должен он обявить сей

билет местной полицiи, а общественное управленiе того общества, в состав коего
он войдет, обязано сделать на сем билете удостоверенiе о действительной
принадлежности его к обществу и затем билет этот не подлежит замене другим
видом со стороны общества.
По смерти Грабовскаго, родственникам его, или местному начальству представить

сей паспорт, в ближайшую местную полицiю, со всеми бывшими у Грабовскаго
знаками отличiя и медалями, для доставленiя Губернскому Воинскому Начальнику
той губернiи в которой Грабовскiй находится будет на жительстве, и отсылки потом,
порядком, в законе определенном, в Главный Штаб. Если по смерти Грабовскаго
знаков отличiя и медалей не окажется, то разысканiй о том не производится
и наследники его взысканiям за утрату их не подвергаются.
Дан в городе Бельске Гродненской губерни 1 января 1882 г. Бельскiй Уездный

Strona tytułowa książeczki wojskowej
Stefana Grabowskiego
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Воинскiй Начальник подполковник
Марков.
Делопроизводителель штабска-

питан ...
Настоящiй указ записан в книге

отставных Бельскаго Уезднаго По-
лицейскаго Управленiя под нр 208, 1882
13 января.
Настоящiй указ записан в книгу

Дубяжинскаго Волостнаго Правленiя
под нр 181, мая 11 дня 1882 г.
По постановленiи Палаты 23 ноября

1892 года, означенный в сем указе
отставной рядовой Стефан Станиславов
Грабовскiй перечислен с начала 1893
года из числа крестьян собственников
из б. помещичих Пасынковской волости
дер. Суботки в число таковых же крестьян
Дубяжинской волости дер. Студзиводы.
Дубяжинское Волостное Правленiе

сим удостоверяет, что отставной рядовой Степан Станиславов Грабовскiй
предписанiем Гродненской Казенной Палаты от 27 января 1893 г. за нр 1069 перечислен
в число крестьян Дубяжинской волости дер. Студзиводы

Oddział kawalerii, w którym służył Kalinik Bagiński z Ogrodnik k. Bielska, 1912

Karta książeczki z opisem dokonań Stefana Grabowskiego
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Studziwody w 1891 roku
W jednym z numerów „Bielskiego Hostincia” (2003) przedstawiliśmy mieszkańców wsi

Studziwody w 1915 r. Jako źródło posłużył nam spis, sporządzony bezpośrednio przed
wyjazdem na uchodźstwo (bieżeństwo) w sierpniu 1915 r. Dokument podaje nazwiska
gospodarzy, liczbę żywego inwentarza, wozów oraz ich wartość. Spis nie zawierał jednak
danych o domownikach.

Poniżej prezentujemy dokument, przedstawiający obraz całych rodzin o pokolenie
wstecz. Zawarty jest on w spisie parafian cerkwi Preczystienskiej w Bielsku z 1891 r.,
który jest częścią składową inwentarza parafialnego, przechowywanego w archiwum cer-
kiewnym. Pierwsze informacje o przynależności Studziwód do tej parafii pochodzą z dru-
giej połowy siedemnastego stulecia. Nieliczni we wsi rzymscy katolicy, należeli do ko-
ścioła farnego w Bielsku.

Na podstawie spisu możemy stwierdzić, że pod koniec XIX wieku nie było w Stu-
dziwodach rodzin wybitnie wielodzietnych. Najwięcej dzieci posiadał Roman Kiry-
luk, dziadek znanego skrzypka ludowego Juchima Kiryluka. Różnica wieku małżon-
ków nie była zbyt duża. Wyjątek stanowił Bazyli Ostaszewicz, którego żona Rozalia
była o 29 lat młodsza. Brak adnotacji o drugiej żonie sugeruje, że poślubił on Rozalię

po powrocie z wojska. Być może, w la-
tach 1877-78 walczył na wojnie bałkań-
skiej, podobnie jak inny mieszkaniec
Studziwód Stefan Grabowski (o nim
w innym materiale: „Rekrut Grabowski”).

Warto przyjrzeć się nazwiskom miesz-
kańców Studziwód w 1891 r. Część
z nich nie przetrwała do dziś. Część
z nazwisk zmieniła swoją formę. Doty-
czy to części Sacharewiczów (obecnie
Kondratiuków), Pietruczuków (obecnie
Panasiuków) i Ostaszewiczów (obecnie
Ostaszewskich). Nazwisko Breczko
obecnie nie występuje już w Studziwo-
dach, a wskazuje na pochodzenie jego
właścicieli ze wsi Parcewo.

Warto zwrócić uwagę na dwa typowo
polskie nazwiska – Grabowski i Grajew-
ski. W 1891 r. w Studziwodach mieszka-
ło dwóch braci – Leon i Ignacy Grabow-
scy. Przybyli oni tu z Sobótki. Leon oże-
nił się z prawosławną i swe dzieci chrzcił
w cerkwi, Ignacy pojął za żonę rz. kato-
liczkę i pozostał przy swym wyznaniu.
Od jego imienia ta część rodu Grabow-
skich była nazywana potocznie Ihnaciu-
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kami. Drugą część rodu nazywano potem Hendlarowymi (syn Leona Ryhur-Grzegorz
zajmował się handlem końmi). Na prawosławnych i rz.katolików był podzielony również
ród Grajewskich oraz Ostaszewskich.

W następnym numerze przedstawimy mieszkańców Studziwód w 1939 r.

1. Jakim s. Zachariasza Gulewicz (52), żona Ksenia c. Bazylego (56), dzieci: Zacha-
riasz (17), Agata (17), Roman (28)

2. Elżbieta c. Romana Sacharewicz (66)
3. Andrzej s. Antoniego Sacharewicz (21), ż. Dominika c. Jana (22)
4. Grzegorz s. Jakima Pietruczuk (21)
5. Jan s. Stefana Sacharewicz (41), ż. Paraskiewa c. Jana (50), syn Łukasz (14)
6. Jan s. Jakima Pietruczuk (26), druga żona Ksenia c. Piotra (23), c. Agata (1)
7. Jan s. Michała Grajewski (44), ż. Magdalena c. Mikołaja (37), dz. Dymitr (15),

Paweł (9)
8. Stefan Głowacki (34, imię ojca nieznane), druga żona Anna c. Jakuba (21),

dz. Jan (10), Eliasz (6), Józef (0,5)
9. Roman s. Jakima Kiryluk (56), ż. Anastazja c. Mateusza (53), córki bliźnięta Da-

ria i Natalia (15), Benedykt (17), Borys (9), Aleksy (12), Zachariasz (24)
10. Jan s. Jakima Kiryluk (59), druga żona Maria c. Bazylego (40), dz. Anisja (10),

Melania (17), Symeon (4), Harasim (1)
11. Marta c. Adama Gulewicz (76)
12. Stefan s. Jana Kiryluk (25), ż. Eudokia c. Michała (25)
13. Jakim s. Franciszka Gulewicz (48), druga żona Anna c. Łukiana, dz. Joachim (10),

Aleksandra (15), Eufimija (18), Maksim (0,5)
14. Semen Gulewicz (38, imię ojca nieznane), druga żona Aleksandra c. Grzegorza,

dz. Julianna (15), Łukasz (6), Andrzej (2)
15. Lew s. Jakima Kiryluk (50), ż. Agata c. Korniła (46), dz. Semen (9), Grzegorz (22)
16. Michał s. Adama Głowacki (63), ż. Rozalia c. Prokopa (49), c.  Dominika (22)
17. Leon s. Stanisława Grabowski (wyznania rz.katolickiego), ż. Maria c. Michała (28),

c. Melania (8)
18. Bazyli s. Andrzeja Ostaszewicz (49), ż. Pelagia c. Józefa (22), s. Jan (8)
19. Taras s. Łukasza Breczko (31), ż. Eufrozyna c. Bazylego (22), s. Paweł (2)
20. Jakub s. Andrzeja Ostaszewicz (39), ż. Eudokia c. Eliasza (37), dz. Agata (13),

Akilina (13), Melania (5), Józef (2)
21. Jan s. Leona Pietruczuk (31), ż. Dominika c. Romana (26), dz. Andrzej (6),

Michał (3)
22. Jan s. Lwa Pietruczuk (27), ż. Antonina c. Józefa (rz.katoliczka), dz. Afanazy (3),

Anna (1)
23. Marta c. Semena Pietruczuk, wdowa (57), s. Jakub s. Lwa (25)
24. Julianna (Julita) c. Jakima Sacharewicz, wdowa po Onufrym (55), dz. Maryna (16)
25. Jan s. Onufrego Sacharewicz (26), ż. Barbara c. Jana (19)
26. Paweł s. Onufrego Sacharewicz (28), ż. Anastazja córka Aleksandra (24), c. Anna (3)
27. Piotr s. Bazylego Pietruczuk (59), ż. Anastazja c. Jana (53), dz. Mitrofan (16),

Wassa (17), Helena (21)
28. Józef s. Piotra Pietruczuk (24), ż. Ksenia c. Jakima (21), dz. Anna (1), Tymoteusz (0,5)
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ÐÎÑÊÀÇÛ Ò¨ÒÊI ÃÀÍÄÇI ÏÀÍÀÑIØÛÍÓÉÐÎÑÊÀÇÛ Ò¨ÒÊI ÃÀÍÄÇI ÏÀÍÀÑIØÛÍÓÉÐÎÑÊÀÇÛ Ò¨ÒÊI ÃÀÍÄÇI ÏÀÍÀÑIØÛÍÓÉÐÎÑÊÀÇÛ Ò¨ÒÊI ÃÀÍÄÇI ÏÀÍÀÑIØÛÍÓÉÐÎÑÊÀÇÛ Ò¨ÒÊI ÃÀÍÄÇI ÏÀÍÀÑIØÛÍÓÉ

Анна Ольшэвска народiласе в 1925 роковi в Студзiводах в роднiMе Iвана
i Марыi ПанасюкуMов. Посля другуй вуйны вышла замуж за Вiктора Ольшэвского,
православного хлопця со Свiрыд. Довго вжэ вдовiцёю, але нэма часу тужытi.
В своюMом руMоднум домi окружона любяшчымi дiтьмi, внукамi i правнукамi.
В працолюбiвым жыцю займалася многiм – робiла валянкi, ткала капы, садiла
трускавкi, выробляла нэповторного смаку сыры. Выгодовала двiMе дочкi. Одна
з iх, вядома в Бельсковi квяцярка, Валентына ПётруMовска.
Чытачам пропонуем познаёмiтiсе з еi вспомiнамi паненьскiх часуMов. А належыла

вона до поколеня, назначоного прымусовымi роботамi в Прусах.

Родовуод
Наш руMод называют Панасiшынымi....
ДiMед муой Ясько Панасюк быв ожэнёны з Мазуровою (Антка Кондрата сэстрою),

нашою пэршою бабкою. Як дiед муMой ожэнiвсе, тогды Кондраты (Мазуры) далi
посагу пул пляца. Всiе нашы поля з Мазурамi былi по сусiедзку – два загоны нашого
i два загоны Мазурового. Iхня баба Мазурова то была моя руодна бабка. Посля вона
вмэрла, то муой дiMед Ясько взяв другу жуонку з Пiлiк. Як батько нам умэр, матi
осталасе з чэтвэро дiтiма. Ленцi быв руок, мнiе тры, Верцi пять. I дiMед нас трымав на
свiетi. Вуон часто прыходiв до нас.
Участкi я помэтаю – Гулевiча, Дмiтровэ, Бэнэдыковэ, тугды было Панасюковэ.

Нам шчэ прыбавiлi з громаднёго.
Беженство

Так як буMольшосць людi со Студзiвуод, наша родня выехала в беженство
в Базарный Карабулак Саратовскуй губернi. Батько быв там сторожом в школi, пайкi
доставав, нэ кепсько было. Людэ розбiралi до роботы. У мамы цiMелы сундук было
мукi, кашы. В рэволюцыю то была там бiда, якуой свiMет нэ бачыв...

Громада
Зэбране вёсковуй громады былo пэрэважно там дэ хата буMольша. Пэрэд пэршою

войною Громада зобраласе i купiла лiес, якi до дiсь называют Громаднiм. Росказувала
мама, што коб купiтi свуMой удзял, ткала полотно, ручнiкi i продавала, коб хоть шышок
было дэ назбiратi. РыMезатi лiес можна было туолькi по дозволу Громады. Стражнiком
лiеса быв выбраны Гловацкi.
Громаднi быв нэ туMолькi лiес, а i выгоны ў вёсцi. Дiед Ясько попросiв Громады,

коб на громаднiм, дэ кунчаецце наш пляц, далi для сына поставiтi клуню. Бo як бы
поставiв клyню на пляцовi, то нэ мiMев бы в’езду. ДiMед поставiв гарнец вуMодкi Громадi
i тая Громада дала высунутi клуню.

Бэзробочы
Тых бэзробочых было колiсь. Як прыдэ вэчур, то до вёскi iдэ пятёх, дэсэтёх на

нуMоч. Такiе жэбракi... Солтыс мусiт порозводiтi iх. Божэ, куолькi разы такого прывэдэ,
што цiелу нуоч нэ спiмо. Дэ пуMойдэш скаржытiсе... Iшлi до дiMеда, бо дiMед быв
спокуMойны, зрубноважоны... I тогды на зэбраню Громады дiMед говорыт – до вдовiцi
нэ маеш права мужыка вэстi!
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I так на нуMоч прыводiлi. Нэ пускаем до хаты – то тобiMе постукае солтыс.
I чыкае, аж хто выдэ з хаты. I як хто выдэ, то вопхнэ... А той чы подпiты быв, чы якi,
цiMелы вэчур ходiв по хатi, всё спiвав, а мы всiе цiMелу нуMоч сiдiелi. Тогды мама
обрушылась, казала – пуMойду до гмiны! Якiе то порадкi, коб дiсь такого датi. Нэ
знаю, чы уMон п’яны, чы уMон дурны? Але уMон нiкого ны зачыпав, алi всё ходiв по
хатi, спiвав...

До Прус на роботы
Як почаласе немэцька окупацыя, я спочатку ходiла на роботу на могiлкi на

Головэську. Там былi похованы н’емцi з I вуйны, чысцiня там i порадок. Со Студзiвуд
зо мною робiла Грасiмiшына Олька, а рэшта з места, з вусьмёх. Там мусiло бытi
так гожэ, квiеткi садiлi. Зiмою снiMег на доруMожках одкiдалi. Стояв там одiн помнiк
i могiлы радком.
Мамa думала, што мэнэ нэ возьмут на роботы, бо роб’ю на могiлках. Одiн немэць

нас упэвнiв – Niech matka się nie martwi, I взяв валуву од нас. Але вуMон выехав на
урлёп i мэнэ поклiкалi.
Взывалi до Арбаiтсамту, што быв напротiв тэпэрышнюй “Подлясянкi”. Спочатку

заходiлi до бюра, карту провiралi, а посля двэры одчынiлi i впустiлi за сiMетку, скуль
нiкуда не пойдёш. Там пэрэночуеш (пэршу нуMоч i дэнь была, можэ пултора).
Вночы одослалi нас на станцыю. Ехалi свiнячым вагоном. А я нэ понiмала, дэ я

еду. I прывэзлi нас, завэлi за огороджу, а потуMом прыехалi нас забiратi. Мы акурат
ховалiсе, коб далiей, i мы всiе пушлi в маёнток. Там стогi вкладалi. Як упала лава,
мы попадалi всiMе, я колiMено одбiла, одвэзлi до шпiталя – в Дзялдовi быв зборны пункт,
баракi. Хто нэ дав рады робiтi, то всiMех туды звозiлi. Тэпэр чыкатi трэба, аж пока
збэрэцце на Белосток транспорт, нэ повэзут мэнэ однэi. Як прыехалi в серпню, то до
лiстопада была там.
Осэню прыеждMжалi выбратi на выкопкi. ВсiMем казалi выйтi на пляц лягру.

Колежанкi со Студзiвуод, з лева: Анна Сiдорска, Анастасiя Панасюк i Анна Кiрылюк
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Повыбiрают i давай вэстi в маёнток.
А нас конвоёвав на возi одiн Поляк
i казав, коб мы прытворылiсе хворымi,
то одпусцят. Так i было.
Як нас одвозiв назад, то дэ стоялi

копцi – буракi, морква – уон прыставав,
а мы всiе бiеглi як гаманы. Понабiралi
жэртя, хоть до того лагеру, то мы тогды
вжэ пожылi, бо там з голоду трэба было
здыхатi. Ратовало, што мама дала мнiе
на дорогу шмальцю слоiк. А моя мама
была чысцёха, господыня. Помые плiту
i на туMой плiтiе смажыт пляцкi, бо нэ было
патэльнi, нэ статi было. Тые пляцкi на
сухо посмажоны, нэ мiMелi туMолькi тлу-
шчу в собiе. I мы в бараковi смажылi так
тые пляцкi з картофэль.
СiдiMела зо мною одна руска дiMевчына,

она кажэ мнiMе так – Аня, што бы ты
мечтала, коб як заедэш додому, мама
тобiMе дала? А я кажу: Iрэна, знаеш, што
мне прэдставляецьце, як мать вымэ з
пэчы пять, шыесть булок хлiMеба. МнiMе той
хлiMMеб в очах стоiт. На лаву покладэ, посля
помыют ёго, або скурою посмаруют, жэб
тлустэ, блiшчыт... МнiMе той хлiMеб в очах

стояв. Я дiсь скiбкi тэi нэ знаю як естi, як чыколяду, зупу самую з’есi...
А я то но думаю, жэб мать мнiMе картошкi нажарыла сковороду.

ПоворуMMMMMот
Вэрнулась я з Прус на зiму. Нiхто нiц нэ знав, а вжэ на вэсну прыходiт мнiе карта

знов до Прус. А я достала стуль пісьмо, што нэздольна до працы. Заходжу я до
Арбэiтсамту, а нiMемэць кажэ – To czego siedzisz w domu, do szpitala idź.

I я пошла, два мiесэцi была. Шпiталь быв, там дэ тэпэр школа iконопiсна,
дырэктором быв Пiлiпчук. Одного разу прыходiт доктор, нiMемэць i поляк. Казалi
мнiMе знов до Арбэiтсамту зглосiтiсe. I знов посадiлi за дрот. Але оказалось, што
мэнэ нэма на лiсцi. Шчасце, што стояв на вартi батько однэi дiMевчыны, што зо
мною на могiлках робiла. Я ёго просiла, коб выпусцiв, а уMон – ты дiMетятко мэнэ
загубiш, як нэ вэрнешсе, то мэнэ до вензеня всадят. Я ёго пэрэконала, што мэнэ
нэма на лiсцi.
Як уMMон мэнэ пусцiв, то я одразу до шпiталя. Рано прышов Пiлiпчук. Як дознавсе,

што так зо мною зробiлi, закрычав – Niech on mi za szpital zapłaci, dwa miesiące nie
zapłacone. По двох тыжнях я вышла.
По якумсь часi прыходiт знов з Арбэiтсамту, коб до швальнi на Головэську iтi.

I я пошла шытi, пару мiMесэцi была, бо вуйна выбухла.
Анна Ольшэвска з д. Панасюк

Марыя Панасюк з дочкамi, з лева: Анна (авторка
вспомiнув), Лена, Анастасiя i Вера
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DRAMAT CZERWCA 1941 ROKU
OCZYMA OFICERA RADZIECKIEGO
Sześćdziesiąt pięć lat temu rozpoczęła się wojna niemiecko-radziecka, brzemienna

w skutki dla obu stron. Związek Radziecki stracił ponad dwadzieścia milionów istnień
ludzkich, Niemcy zostały rozgromione. Początek wojny okazał się dramatyczny dla Ziemi
Bielskiej. Tu znajdowały się bowiem sztaby wielu radzieckich jednostek wojskowych, na
które skierowano pierwsze
uderzenie 22 czerwca 1941 r.
Okazało się, że radzieckie do-
wództwo nie był przygotowa-
ne do wojny. Przeciwnie, spo-
kojnie odbywały się manewry,
szkolenia, rozmontowywano
broń do czyszczenia. Nawet sa-
perki nie były przygotowane do
użytku. Kiedy o czwartej rano
wojska niemieckie uderzyły
z ziemi i powietrza, wojska ra-
dzieckie były kompletnie za-
skoczone. Z bielskiego lotniska
nie wystartował żaden samolot,
wszystkie bowiem zniszczono
na ziemi.

Jedną z radzieckich jedno-
stek, stacjonujących w rejonie Bielska, Brańska, Bociek i Hajnówki był 13 Korpus Zme-
chanizowany, wchodzący w skład 10 Armii. Dowódcą Korpusu był Piotr Achlustin, za-
stępcą Wasilij Iwanow, naczelnikiem sztabu Ilja Gryzunow. W skład Korpusu wchodziła
25. dywizja czołgowa, dowodzona przez Nikołaja Nikiforowa, 50. pułk czołgowy (do-
wódca Maksim Pożidajew), 113. pułk czołgowy (dowódca Julij Skażeniuk), 25. puł mo-
tostrełkowyj (dowódca major Jesionow), 25. artyleryjski pułk haubic (dowódca major
Tarłachowski), 25. batalion zwiadowczy. Korpus powstał wiosną 1941 r. W momencie
wybuchu wojny był w stadium organizacji. Posiadał jedynie 294 czołgi lekkie (T-26,
15 BT, T-34 i KW-1), co nie wystarczyło nawet dla jednej dywizji. Armia była niedo-
zbrojona, wielu żołnierzy nie umiało nawet strzelać.

Oprócz 13 Korpusu w rejonie Bielska stacjonowały m.in.: 25. dywizja czołgowa (sztab
w Łapach), 31. dywizja czołgowa (Boćki, Andryjanki, Dubno, Dołubowo), 77. samo-
dzielny zmotoryzowany batalion inżynieryjny (Studziwody), 18. pułk motocyklowy (Pod-
biele); 208. dywizja zmotoryzowana (Hajnówka i Orla, oraz 5. Korpus Strzelecki (Bielsk,
Grabowiec, Rudka, Szczyty-Dzięciołowo, Strabla). W Bielsku urzędował wojskowy try-
bunał i prokuratura.

W skład 13. korpusu wchodził także 521. samodzielny batalion łączności, którego

Radzieccy żołnierze z jednostki w Studziwodach, 1940.
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sztabem kierował Sier-
giej Kremniew. Wo-
jennny koszmar prze-
żył; napisał potem
wspomnienia, których
fragment publikujemy.
Pierwszy dzień wojny
widziany oczyma ra-
dzieckiego oficera był
dramatyczny. Niemie-
ckie bomby zrzucono
na Bielsk już o czwar-
tej rano 22 czerwca
1941 r. Poważnie zo-
stał uszkodzony budy-
nek poczty (obecnie
sklep „Atram”) oraz
siedziba sztabu bata-
lionu łączności, miesz-

cząca się w byłej synagodze. Wspomnienia traktują również o działaniach wojennych
w rejonie Brańska i Hajnówki.

Naszym czytelnikom udostępniamy część memuarów w języku oryginału.

 «Наш 13 механизированный корпус, входивший в состав 10 Армии, был создан
накануне войны, в апреле 1941 года. Штаб его, вместе с батальоном связи
размещался в городе Бельск, юго-западнее Белостока. Корпус имел три Дивизии:
25 танковую, дислоцировавшуюся в районе м. Бранск, 31 танковую – в м. Боцьки
и 208 механизированную - в Гайновке. Командирами дивизий были соответственно:
полковник Никифоров Н.М.‚ полковник Колихович Сергей Андреевич, полковник
Ничипорович Владимир Иванович.
Генерал-майор Ахлюстин П.Н. прибыл и вступил в командование корпусом в конце

мая 1941 года. До этого формированием частей корпуса занимался его заместитель
генерал-майор танковых войск Иванов Василий Иванович. Комплектование личного
состава и оснащение техникой частей и подразделений корпуса к началу Отечественной
войны не было закончено, поэтому начинать боевые действия с противником 22 июня
1941 пришлось в сложной обстановке. Сигналом боевой тревоги для частей
и подразделений 13 мк была бомбежка немецкими самолетами в 4,00 22 июня 1941
года основных объектов штаба корпуса и спецслужб, в том числе и батальона связи.
Бомбежке были подвергнуты также и объекты 5 стрелкового корпуса, штаб которого
нaходился рядом со штабом нашего корпуса. Когда я по тревоге бежал в свою часть,
уже горело здание городской почты, куда попала первая бомба, по пути на тротуаре
в луже крови лежала женщина с ребенком, из домов в панике выбегали люди, в воздухе
в боевом строю пролетали на восток нмецкие бомбардировщики. Первые бомбы
попали в здание батальона связи (бывшая синагога), в белые лагерные Палатки в саду,
где спали бойцы-связисты. Появились первые жертвы: убитые и раненые среди

Pogrzeb radzieckiej sanitariuszki na cmentarzu w Knorozach, 23 czerwca 1941
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военнослужащих. С первого же налета был поврежден аэродром, его взлетное поле,
подожжены на земле самолеты потребительного авиаполка, дислоцировавшегося
на окраине г. Бельска. К моменту начала войны командир корпуса генерал-майор
Ахлюстин П.Н. еще не возвратился со штабных учений проводившихся в Белостоке.
Все распоряжения по боевой тревоге поступали от его заместителя генерал-майора
Иванова В.Ж. Первый командный пункт штаба копруса был оборудован на опушке
леса у д. Видово, юго-восточнее Бельска. Непосредственно границы на первом рубеже
к этому времени вели упорные бои части и подразделения 5 стрелкового корпуса,
занимавшие населенные пункты Чижев, Цехановец и другие. Вместе с ними героически
сражались воины пограничники. Рядовой состав подразделений нашего корпуса на
70 процентов состоял из бойцов первого года службы, прибывших в части в апреле-
мае 1941 гада. Средним командным составом подразделения были укомплектованы не
полностью. Пополнение шло за счет досрочно окончивших военные училища  и из
запаса Например, даже 20 июня в корпус прибыло 16 лейтенантов, окончивших
10 июня 2-е Саратовское тяжело-танковое училище. В батальон связи 15 июня прибыло
б лейтенантов, окончивших училища связи, и 3 командира взвода из запаса.
Средств радиосвязи в корпусе было крайне недостаточно. В отдельном батальоне

связи корпуса имелась только одна радиостанция типа 5-АК на автомашине (для
связи с дивизиями и штабом 10 Арлши). Многие бойцы получили винтовки после
объявления боевой тревоги из складов соседнего батальона связи 5 стрелкового
корпуса. Саперные лопатки отсутствовали.
Наш корпус создавался на базе 31 танковой дивизии, поэтому она имела более

полнокровные танковые подразделелния (танки Т-26, БТ-7, бронемашины БА-10).

W czasie bombardowania Bielska 22 czerwca 1941 r. najbardziej ucierpiał rejon ulic Poniatowskiego i Kopernika,
gdzie spłonęło wiele budynków, w tym bezcenna cerkiew św. Mikołaja; pocisk zniszczył lewe skrzydło kamienicy,
gdzie mieściła się poczta; na zdjęciu z okresu międzywojennego kamienica z pocz. XIX w., w oddali widnieje
kopuła cerkwi św. Mikołaja. Znajdująca się w pobliżu cerkiew św. Michała tylko cudem uniknęła jej losu.
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В 25 танковой дивизии были только учебные машины и хорошо оснащенный
мотоциклетный полк (мотоциклы с коляской и пулеметом).
После первой бомбежки подразделения корпуса выступили к границе и заняли

свои рубежи, предусмотренные планом прикрытия границы. Генерал-майор Иванов
В. И. сразу же выехал в 25 танковую дивизию в Бранъск, где участвовал в отражении
первых атак мотопехоты фашистов, прорвавшихся к рубежу обороны. Здесь
сдерживал противника хорошо вооруженный мотострелковый полк при поддержке
артиллерийского полка. Местечко Бранъск дважды переходило из рук в руки. Затем
генерал Иванов В. И. возвратился на командный пункт корпуса. Когда к середине
дня 22 июня прибыл в штаб корпуса генерал-майор Ахлюстин П.Н., был отдан
приказ организовать оборону на реке Нурец, так как противник превосходящими
силами начал теснить находившуюся у границы 113 стрелковую дивизию
5 стрелкового корпуса. На участок обороны 31 танковой дивизии срочно выехал
заместитель командира корпуса генерал Иванов В.И. Используя свой опыт боев
с белофиннами и посоветовавшись с командиром дивизии полковником
Колиховичем С.А., на месте оценив обстановку, решили ввести в действие артполк
дивизии и открыли массированный огонь по танкам и бронетранспортерам
противника, приостановив продвижение врага. С наступлением темноты генерал
Иванов В.И. возвратился на командный пункт в Видово и вместе с командиром
корпуса Ахлюстин П.Н. руководили боевыми действиями частей корпуса, используя
главным образом мотоциклетную связь, так как другие средства связи были
потеряны в ходе боевых действий. Мужественно дрались танкисты, используя
боевую технику и в пешем строю. Весь день 23 июня полки 31 и 25 танковых дивизий
ожесточенно сражались на своих рубежах с превосходящими в несколько раз по
численности и боевой технике силами врага. С таким же мужеством и упорством
отбивали атаки фашистов бойцы и командиры 208 механизированной дивизии
полковника Ничипоровича В.И., входившей в состав 13 мехкорпуса. Именно в этих
боях в сложной обстановке начала проявляться сила советского патриотизма,
рождались первые герои, хотя нигде и ничем не отмеченные «Без вести пропавшие»,
наспех захороненные в теперешней польской земле.
Авиация противника на протяжении 23 июня методично и безнаказанно бомбила

и обстреливала из пулеметов наши боевые порядки, а наземные войска противника
непрерывно атаковали с фронта, вклинивались в нашу оборону, создавая очаги
окружения и вынуждая нас отходить.
В ночь с 23 на 24 июня поступил приказ отходить в направлении Гайнувки, так

как наша оборона на флангах была превосходящими частями противника прорвана
и мы оказались в окружении. Подразделения корпуса, пробиваясь из окружения,
вошли в Беловежскую пущу. Здесь, собрав остатки личного состава, генерал
Ахлюстин отдал приказ командирам частей и подразделений выходить из пущи
2 маршрутами: 31 танковой дивизии с остатками техники в направлении на Новый
Двор, Порозово и далее через р. Зельвянку на восток, а остальным подразделениям
со штабом корпуса и батальоном связи, объединившись в одну боевую группу,
двигаться через м. Свислочъ, Мстибово, южнее Волковыска, Зельву и далее на
восток. (...)

Кремнев Сергей Зиновьевич
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JESZCZE O MAJ¥TKU W TOKARACH
W uzupełnieniu ciekawego artykułu „Z dziejów wielkiej wsi Tokary” (B.H. 2005,

nr 1) chciałbym przybliżyć nieco największą ze szlacheckich posiadłości tej wsi,
a mianowicie majątek Marii Rudniewskiej.

Pochodziła z najbogatszej rodziny władającej na Tokarach – z Zaleskich (Zalewskich)
herbu Lis. Ojciec jej Bohdan Henryk Zaleski był właścicielem majątków Eleonorowo i At-
spuka na Łotwie. Tokary odziedziczył po stryju Adamie. Z wykształcenia rolnik, studia odbył
w Belgii i Anglii, był działaczem Centralnego Towarzystwa Rolniczego i posłem do Dumy.
Żonaty był z Zofią z Sobockich herbu Doliwa z Antopola – Opola w powiecie włodawskim.
Państwo Zalescy mieli pięcioro dzieci: Jerzego, Marię późniejszą Rudnieską, spadkobierczy-
nię Tokar, Kazimierza, Janusza i Teresę. Maria była wychowanką słynnej szkoły dla dziew-
cząt sióstr Niepokalanek w Szymanowie. W roku 1927 wyszła zamąż za Romana Rudniew-
skiego, inżyniera-architekta, pioniera radiofonii i przemysłu radiotechnicznego w Polsce.

Podczas wojny bolszewickiej w 1920 roku majątek w Tokarach uległ całkowitemu znisz-
czeniu. Stary dwór spłonął i p.p. Rudniewscy zamieszkali w ocalałej dziesięciopokojowej
oficynie. Polskie władze państwowe chciały rozparcelować i liczące 480 ha Tokary, ale
udało się tę akcję powstrzymać. Jednak aż do chwili zatrudnienia wysoko kwalifikowanego
administratora p. Wincentego Strussa kolejni dzierżawcy rozkradali co mogli i zdawało się,
że majątek już się nie podźwignie. Pan Struss w ciągu dziesięciu lat postawił Tokary na
nogi. Zmeliorował duży areał kwaśnych łąk i moczarów, co pozwoliło rozwinąć hodowlę
bydła polskiej rasy czerwonej. Dworska mleczarnia zaczęła produkować masło i twarde
sery żółte o nazwie „Litewskie”; wyroby te sprzedawano w sklepach Warszawy i Brześcia.
Produkcją nabiału kierował specjalny pracownik, tak zwany „szwajcar”. Praca odbywała
się na trzy zmiany, a ponieważ mleczarnia nie była zelektryfikowana, wszystkie czynności
przetwórcze wykonywano ręcznie.

Właścicielka troszczyła się o wygląd zewnętrzny majątku. Sama zaprojektowała zie-
leń i klomby przed domem, posadziła strzyżone żywopłoty z tawoliny, które oddzielały
dwór od sadu i parku. W parku rosło nieco starodrzewia, między innymi sześć kilkuset-
letnich lip. Nad płynącym przez park Muchawcem przerzucone były brzozowe mostki.
Wnętrze dworu udekorowano licznymi samodziałowymi portierami, zasłonami, storami
i kilimami wykonywanymi na zamówienie właścicielki w sąsiedniej wsi Wilanowo.

Wybuch II wojny światowej zastał p. Marię Rudniewską w Tokarach. Pobliską szosą
z Siemiatycz do Brześcia przewalały się tłumy uciekinierów, ciężar ich dożywiania
wziął na siebie majątek. Przed dworem ustawiono kuchnię polową i przez całą dobę
karmiono tam umęczonych tułaczką cywilów i żołnierzy. 23 września do Tokar zaje-
chał sztab VIII Regimentu wojsk zmechanizowanych Wehrmachtu, który wycofywał
się na zachód zgodnie z porozumieniem sowiecko-niemieckim. Dowódca regimentu
zorganizowawszy transport przekonał właścicielkę do niezwłocznego opuszczenia
Tokar, przed wkroczeniem bolszewików.

Maria Rudniewska wraz z córką Alicją i synem Karolem okupację niemiecką spędzili
w Warszawie. Po Powstaniu znaleźli się w Piotrkowie Trybunalskim, ale wkrótce przenieśli
się do Konstancina, gdzie zamieszkali we własnej willi. Pani Rudniewska zmarła w 1985
roku. Obecnie właścicielem praw do Tokar jest jej jedyny wnuk p. Konrad Rudniewski.

Marek Cybart
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Pogoda sprzed stu dwudziestu lat
Minione lato nie należało do umiarkowanych. Cały lipiec i początek sierpnia był upal-

ny i suchy. Na pastwiskach brakowało paszy. Potem się zadeszczyło i rolnikom trudno
było zebrać zboża z pól. W niektórych rejonach dochodziło nawet do powodzi. Wiele
w tym czasie można było usłyszeć o anomaliach pogodowych, ociepleniu klimatu i braku
równowagi w przyrodzie.

Jak to było z pogodą dawniej? Czy zawsze mieliśmy do czynienia z harmonią i umiar-
kowaniem? Aby się o tym przekonać sięgnijmy do zapisków kronikarskich sprzed ponad
stu dwudziestu lat.  Pomogą nam w tym latopisy cerkiewne z Bielska (cerkiew św. Mi-
chała), Orli oraz Krynek.

Prowadzenie bielskiego latopisu zapoczątkował o. Augustyn Taranowicz, który był
proboszczem cerkwi św. Michała w latach 1869-1902 (spoczywa na bielskim cmenta-
rzu). Mamy tu do czynienia z jedyną, zachowaną kroniką bielskiej cerkwi. Latopis cer-
kwi św. Michała w Orli był starannie prowadzony przez o. Platona Ralcewicza, który
proboszczował w miasteczku w latach 1879-1910. Autorem kroniki cerkwi Narodzenia
Bogarodzicy w Krynkach jest natomiast o. Grzegorz Proniewski, który przebywał tu od
1853 r. do swej śmierci w 1907 r. Wszystkich trzech proboszczów łączy długoletnie
sprawowanie swej funkcji w jednej parafii. Sprzyjało to niewątpliwie wartości kronik
cerkiewnych, szczególnie w warstwie opisów społeczności parafialnej.

W tym miejscu, obiektem naszego zainteresowania jest jednak tylko pogoda. Była
ona przecież istotnych elementem bytu parafii. Każda z nich posiadała bowiem wielo-
hektarowe areały gruntu, których uprawa lub dzierżawa zapewniały byt klerowi. Każ-
da z kronik w mniejszym, lub większym stopniu poświęca więc pogodzie trochę uwagi.
Wszystko zależało od zainteresowania duchownych lub czasu jakim dysponowali.
W niektórych latach udzielali zapiskom pogodowym wiele zdań, czasem jednak zupeł-
nie je pomijali.

Poniżej przedstawiamy zestawienie zapisów pogodowych z lat 1882-1889. Jak za-
uważymy, lata te nie należały do umiarkowanych. Dawały się we znaki susze i mokre
lata, wręcz uniemożliwiające normalny zbiór plonów. Zaczynały zwyżkować ceny na
płody rolne, swoje apogeum osiągając w latach dziewięćdziesiątych XIX w.

Przyjrzyjmy się więc, jak niegdyś wyglądała pogoda w okolicach Bielska, Orli
i Krynek.

1882
Bielsk Podlaski: Zima bezśnieżna, Pascha 28 marca, wiosna wczesna i sucha; wysiew
zbóż jarych rozpoczął się trzy tygodnie przed Paschą; na początku maja było trochę
deszczu; żyto zaczęło kwitnienie w końcu kwietnia; 5 maja – dzień zaćmienia słońca,
pochmurno. 29 maja deszcz, który ożywił nadzieję na urodzaj jarych. Zbiór siana był
dobry, ale mniejszy o prawie połowę od ubiegłorocznego. Na początku lipca rozpoczęły
się żniwa, pogoda jest przepiękna. 14 lipca była burza z ulewą i gradem - szła przez
Dubiażyn, Hołowiesk, Widowo, Hryniewicze, ale miasto ominęła; grad różnej formy,
niektóre kawałki były duże jak dłoń. 17 lipca była wielka burza z ulewnym deszczem;
grad zniszczył 2/3 zbóż jarych w uroczysku „Płaucze”, zarówno mieszczan, jak i parafii.
Począwszy od 22 lipca, po dwa-trzy razy w ciągu dwóch tygodni padały deszcze. Prace
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przy żniwach bardzo się przeciągnęły; część zboża zepsuło się na polu lub w stodołach.
We wrześniu pogoda była dobra. Na początku października rozpoczęły się mrozy; spadł
pierwszy śnieg; październik był dżdżysty i śnieżny.
Orla: Urodzaj, zarówno zbóż ozimych jak i jarych był bardzo dobry.
Krynki: Pogody w zapiskach rocznych nie odnotowano.

1883
Bielsk Podlaski: Pogody w zapiskach rocznych nie odnotowano.
Orla: W czerwcu i lipcu była straszna susza, co spowodowało słaby plon późno zasia-
nych zbóż jarych. 11 czerwca w Orli spadł duży grad, który powybijał wiele szyb
w oknach, w tym w cerkwiach.
Krynki: Zima była bez śniegu; ziemia przemarzła głęboko. Wiosna sucha i zimna;
w lecie prawie w ogóle nie było deszczu. 24 czerwca przeszła nad Krynkami burza pia-
skowa, lunął deszcz pięciominutowy. Lato było suche, ale nie gorące; w ogóle nie grzmiało.
Plon zbóż był dobry; ziemniaki drobne; ogrody ucierpiały od suszy. Śniegu nie było
prawie do Bożego Narodzenia.

1884
Bielsk Podlaski: Wiosna chłodna i dżdżysta. Siewy jarych i sadzenie kartofli, z powodu
ciągłych deszczów zakończono około połowy maja. W czasie sianokosów ciągle padało;
zbiór siana jest bardzo uciążliwy. Żniwa rozpoczęły się w połowie lipca, plon jest niższy od
średniego. Zbiór jarych, z przyczyny późnego siewu, trwał prawie przez cały wrzesień;
miejscami żęto zielony owies.
Orla: Plon zbóż ozimych i jarych zadowalający; z przyczyny dużych opadów deszczu
w maju, na obniżeniach terenu wygniły ziemniaki.
Krynki: Zimą było mało śniegu, mrozy bardzo duże; ziemia przemarzła głęboko. Wio-
sna była chłodna i mokra, wobec czego rolnicy siali zboża i sadzili ziemniaki do 15 maja.
W obniżeniach terenu zasiewy trwały do 1 czerwca.

1885
Bielsk Podlaski: Plon zbóż średni, ziemniaków dobry, ale ceny znacznie się obniżyły.
Orla: Plon zbóż ozimych i jarych dobry, ale ceny obniżyły się o połowę; pud żyta za-
miast 1 rubla kosztuje 50-60 kopiejek.
Krynki: Zimą nie było śniegu; wiosna zimna i sucha. Lato do żniw było gorące, tempe-
ratura dochodziła do 37 stopni. Kiedy rozpoczęły się żniwa, zaczął padać deszcz – tak
było do święta Pokrowy (14 października). Plon ziemniaków bardzo dobry, podobnież
gryki, pszenicy dobry, żyta słaby.

1886
Bielsk Podlaski: Śniegi i mrozy na początku umiarkowane, potem dochodziły do
25 stopni. 18 i 19 marca była wiosenna powódź; niektóre domy i chlewy zostały zalane;
przy trzech mostach (obecnie ul. Batorego) oraz przy moście nieopodal drogi prowa-
dzącej do dworca woda przelewała się przez ulicę. Pierwsza połowa kwietnia była cie-
pła i sucha, druga – zimna, częste deszcze. Maj bardzo suchy; na początku czerwca
duży deszcz, który dał nadzieję na lepsze plony jarych. Żniwa rozpoczęły się 7 lipca;
plon żyta – średni, pszenicy – lepszy.
Orla: Plony ozimych i jarych były niezadawalające z przyczyny suszy i upałów, które
trwały od maja do września. Ceny żyta i pszenicy jeszcze mniejsze od ubiegłorocznych.
Wielki niedostatek paszy dla zwierząt.
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Krynki: Zima była sucha; lato gorące; temperatura dochodziła do 35 stopni; jedynie
3 sierpnia była ulewa.

1887
Bielsk Podlaski: Rok bardzo suchy, plon zbóż i siana – średni.
Orla: Plony ozimych i jarych były średnie. Ceny na zboże, w porównaniu z latami po-
przednimi bardzo zmalały – 40-45 kopiejek za pud żyta. W czerwcu i lipcu były duże
burze i gradobicia. Burze spowodowały wiele pożarów. Zima była śnieżna z dużymi
mrozami i zamieciami.
Krynki: Zima była z małą ilością śniegu, wiosna chłodna, lato na początku suche, potem
chłodnawe; sierpień mokry, a wrzesień prawie cały dżdżysty. 7 sierpnia ok. godz. 6.30
było zaćmienie słońca, z powodu deszczu niewidoczne.

1888
Bielsk Podlaski: Pogody w zapiskach rocznych nie odnotowano.
Orla: Plon zbóż jarych był niższy od średniego, z przyczyny wiosennych przymrozków;
siana było wystarczająco.
Krynki: Zima była bardzo śnieżna. Zaspy dochodziły do dwóch sążni. Z powodu grubej
pokrywy śnieżnej zima okazała się bardzo korzystna dla drzew owocowych. Wiosna była
sucha i bardzo zimna. Na początku żniwa padały deszcze, część zboża zmarnowało się;
potem pogoda zmienna.

1889
Bielsk Podlaski: Pogody w zapiskach rocznych nie odnotowano.
Orla: Rok był bardzo suchy. Plon ozimin zadowalający, ale zboża jare całkowicie wypa-
liło; karmy bardzo mało.
Krynki: Zima bardzo mroźna, z zamieciami. Wiosna sucha i zimna; susza trwała do
żniw; żąć zaczęto przed dniem św. Piotra i Pawła, ale potem rozpoczęły się deszcze.
Słomy ze zbóż bardzo mało, owies i groch słaby. Dobre plony z sadów, ogrodów oraz
ziemniaków. Deszcze padały do połowy września, po czym nastała ciepła pogoda. Świę-
to Pokrowy bardzo ciepłe; 11 października zagrzmiało, padał deszcz; zaczęły rosnąć
grzyby – borowiki. Dwa dni potem spadł śnieg, był mróz.

Wiejskie gościńce – wspólne dziedzictwo
Pod taką nazwą Towarzystwo „Haj” w Haćkach, kierowane przez Jan Mordania, reali-

zuje piękny projekt popularyzacji wśród turystów rejonu trzech wsi: Rajska, Haciek
i Chrabołów. Widomym znakiem tych wysiłków są trójjęzyczne (polsko-białorusko-an-
gielskie) tablice informacyjne, traktujące o walorach kulturowych, historycznych i przy-
rodniczych miejscowości, polsko-białoruskie drogowskazy oraz miejsca przystankowe
dla turystów ze stylowymi wiatami. Projekt doskonale uzupełnia inne podobne inicjaty-
wy, takie jak „Carski Hostineć” czy „Kraina Jagusztowo”. Haćkowski projekt był jednak
najdłużej i najstaranniej przygotowywany. Jest przy tym kontynuacją innych działań To-
warzystwa „Haj”, takich jak projekt „Chrońmy piękno naszych chat”, w ramach którego
odnowiono snycerskie zdobienia na kilkunastu domach w Haćkach i Plutyczach.

Czytelników zapraszamy do odwiedzenia wiejskich gościńców w rejonie Haciek. Na na-
szych łamach zamieszczamy natomiast poszerzone warianty tekstów z tablic, umieszczonych
w terenie. Teksty drukujemy w rusko-podlaskiej wersji językowej, z zastosowaniem pisowni
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opracowanej przez mgr Mikołaja Wróblewskiego, autora słownika języka wsi Chraboły.
W następnym numerze przedstawimy czytelnikom bezcenną monografię naukową

pt. „Haćki. Zespół przyrodniczo-archeologiczny na Równinie Bielskiej”, która ukazała
się w roku ubiegłym nakładem kilku warszawskich placówek badawczych.

Гат’кi
В eпоху камeн’a, там дe сход’aцц’е рыMечкi БiMела i Орл’aнка, было однe з головных

м’есц’ поceл’енн’a на сiMетых зeмл’aх. В околiцi тeпeрeшнiх Гат’куMов, людe, што там
прожывалi, выправл’aлiс’е пeвно на пол’oван’е звiMера i коб позбiратi лiсныje дары.
Пeрeломом гiсторыi Гат’куMов стала ранн’a eпоха жылiMеза. В тутejшых болотiстых
западiнах можна было наjтi мнуMожэн’ дeрновуj руды. Коло 420 року п.н.e. л’удe почалi
актывно загосподаровл’yватi кeмовы пагуMорок, росположоны в цeнтровi
посл’ел’едовiкового котловану. На вeрховi пагуMорка была побудована дeрeв’aна
конструкцыja шырынi буMол’ш за тры мeтры, а на нiзовi былi выкопаны ровы. З часом,
на пувноч од городiшча повсталi посады, а на полудeн’ – курганны могiлкi.
В ранн’yм сeрeдн’oв’ечовi, значыцц’е в VI-VII в. н.e., Гат’кi былi головным

городiшчом Б’ел’скуj ЗeмлiMе, jaкоje трымалo шырокi контакты з всходн’o-
слов’aнскiмi i балтыjскiмi зeмл’aмi. Любiмым зан’aтijем жытeл’yв была мeтал’yргija
i подготуMовка тканi. На вeрховi городiшча – Замку знаjшлi буMол’ш за сто глiн’aных
праслiц’yMов. Мужчыны в тоj час заjмалiс’a выробом розмаiтых прeдмiMетув з жылiMеза
i кол’oровых мeтал’yв. Дл’a того в iх варштатах былi разны формы до одлiвкi,
молоточкi i жылiMезны рыл’цi. З маjстeрн’yв гат’куMовс’кiх маjструMов выходiлi гожы
спражкi, окуMовкi, лiнц’yшкi i брансолiMеты.

Iх наступнiкi з 11. вiMека, в своiх куз’н’aх, вырабл’aлi пeрeважно прeдмiMеты i бруMонь
з жылiMеза – ножыцi, сукiMеры, гоз’дзi, накунeчнiкi до стрыMел. Ковал’ством заjмалiс’a
нeпрeрывно i потуMом, колi наjважн’еjшым городом в сiMетых околiц’aх став Б’ел’ск.
В шeснаццатум вiMековi, колi Гат’кi мiMерылi 30 волок зeмлiMе i былi с’едзiбоjy вуMоjта,
у в’oсцi прожывав ковал’, якi прац’oвав дл’a корол’евского замку в Бел’сковi.
Од 1654 р. гат’куMовс’кiм вуMойтом быв Рафал Фал’к. В тым часi ў в’осцi

поселiлос’е парох выбранц’ув. Былi то л’уде вуMол’ны, без нijaкiх обов’aзкув дл’a
старосты. М’елi за тоjе обов’aзок воjеннуj службы. Быв сeрeд iх Анхiм Дубровскi,
якi одным з нeмногiх пeрeтрывав час “швeдзкого потопу”. В 1664 р. в Гат’ках была
зас’еjaна туMол’кi одна волока зeмлiMе.
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В 1721 р. жыло тут трох выбранц’yв: браты ПрокуMоп, Л’евко i Iван Федоровiчы.
Нeгл’ед’aчы на корол’евскi дeкрeты про выбран’ецкi вол’носцi, eконом столовацкого
фол’варку Павел Крушeвскi прымушав братуMов до паншчыны. Довго нe чыкавшы,
Федоровiчы занeслi в суд скаргу на эконома i самого старосту б’ел’ского Jaна
Кл’еменса Бранiцкого. Суд потвердiв права выбранц’ув до вуMольнуj волокi. Прыказав
разом з тым, коб платiлi податкi з iншого грунту, называного С’ел’с’кiм.
В 1816 р. Гат’кi былi мален’коjy в’oскоjy, в 17 хатуMов. У 1896 р. было iх вжe 57

з 358 жытeл’aмi. Цeнiлi воны освiMету, посылалi своiх дiMеток до тутejшуj школы,
в которуj учыв Iлija З’ен’yк. З II половiны ХIХ в. поход’aт бeзцeнны памeткi
гат’куMовского пiс’менства – молiтовны напiсы, запiсаны на парох каменных пры-
доруMожных крыжах. В мiMеждувоjенны час жытeлi одчулi вeлiку потрeбу украшатi
своiMе домы ажурнымi оздобамi. МнуMого такiх хатуMов заховалас’a до с’oгодн’a.
ТвуMорц’aмi оздобув былi таксамо маjстрыMе з самiх Гат’куMов, сeрeд jaкiх варто
вспомнiтi Ал’екс’еja Павл’yчука.

Раjск
Засeл’енije oколiц’ Раjска в ранн’yм сeрeдн’oв’еччу напeвно было зв’aзанe з су-

сiMеднiм городiшчом в Гат’ках. На Х-ХI в. датуjецц’е посад, росположоны на заходнiм
береговi рыMечкi Страбeл’кi, на захуMод од в’oскi. Археологi одкрылi тут слiды по давнiх
будовл’aх i мнуMого к’ерамiкi. Посад пeрeстав iсноватi вiдно в час воjнув ХIII в.
На сторуMонках докумeнтув Раjск спотыкаемо туMол’кi в 1576 роковi. Сeло было

тогды вeлiк’е, мiMело 51 волyMок зeмлiMе, пару карчмуMов‚ было цeнтром вуjтоства.
Через в’оску проходiв гостiнец’ з Бранска до Заблудова, недал’еко была тоже дорога
з Б’ел’ска до Суража. Жытeлi Раjска былi православнымi, наштодeн’ говорылi
рус’коjy мовоjy. Цeрква i прыхуMод з одноjy волокоjy зeмлi былi на мiMесц’y. ДвiMе
волокi мiMев вуMоjт, а одну корол’евскi карл Мiхал. В I половiнi ХVII в. в сeлiMе зjaвiлiс’е
выбранцi, знaчыт вуMольны людe, jaкiх обов’aзком была воjенна служба. Одным з iх
быв Парф’ен Тeл’aх, якi прышов тут в 1635 р. Посл’a joго прыбылi тут браты Iлija,
Панас i Ал’ександр Матушeвiчы, Грыч i Тыч Калiшeвiчы, а таксамо Стeфан i Андрej.
Тоjе цiкавоjе зборышчe напeвно вплывало на формован’е характeру в’oскi.
Тыjе, што мусiлi обрабл’aтi паншчыну, ходiлi до нeдал’екого фол’варку в Столoвачовi.

В ХVI-ХVIII в., разом з Головeс’ком i Ужыкамi, была то одна з важн’еjшых каз’oнных
господарок в бел’скiм пов’етовi, особлiво росцвiвша в часах Бранiцкiх.
Народны пeрeказ говорыт про одного з адмiнiстраторув столовац’кого фол’варку

– Гондкa, jaкi посл’a обjaвленija iконы Богородiцы в лiс’ным урочышчу ГолуMовково
к. ХраболуMов, захотiMев iкону пeрeвeстi до двора. Дорога мусiMела вeсцi чeрeз Раjcк.
Колi вуMоз, на jaкiм была iкона, пуMод’ехав до пагуMорка, запрeжаны волы нe хотiMелi
рушытi з мiMесц’a. Прызналi тоjе знаком Божым, коб в сiMетум мiMесц’у збудоватi цeркву
i помiMестiтi там iкону. Так до с’oгодн’a над Раjском красуjец’ц’е храм Божы.
В ХIХ в. з цeрквою зв’aзаны тры знам’енiты роды. Пeршы – Марк’евiчы. В 1816 р.

o. Васiл’ Маркевiч быв бел’скiм благочынным i брeсцкiм канонiком. Д’aкуючы joму,
в Раjсковi помiшчавс’е прытулок дл’a бiMедныx i бeздомных – дiMедуMов. В тоj час
Раjск з чудотворною iконою быв важным мiMесц’oм пiлiгрымок.
Опроча о. Васiлiя, в Раjсковi служыв о. Л’ев Марк’евiч (1820-1822) i о. Iосiф

Марк’евiч (1827-1864). Обадва нал’ежылi до eлiты клiру б’ел’ского пов’ета. В лiMетах
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1865-1914 настоjaт’ел’oм прыхода быв о. Андрej Сосновскi, jaкi до 1875 р. кiровав
будовоjy нового, мурованого храму (быв розбуроны гiтлерувц’aмi по пацыфiкацыi
в’oскi в 1942 р.). Знаменiтым родом былi тожe Тымiн’скi. В лiMетах 1854-1913
псаломошчыком тутejшуj цeрквi быв Ал’ександр Тымiн’скi. П’aт’ joго сынуMов
старанно выучылось i прац’oвало в освiMетi ружных ступен‘yв. НайбуMольш в’aдомымi
былi о. Лев Тымiньскi – в мiMеждувоjенны час б’ел’скi благочынны, цeн’oны педагог
i освiMетны д’еjaч, а таксамо Владiмiр Тымiн’скi – пeрeд 1915 р. одна з головных
постацi в освiMетi гродз’енскуj губернi.
В 1861 р. Раjск став цeнтром обшырнуj гмiны, jaкаja обымала буMол’ш за 20 в’oсок.

Главноjy владоjy в гмiнi быв сход i вуMоjт, быв тожe гмiнны суд. Посл’a 1873 р. гмiну
прот’aла нiтка жылiMезнуj дорогi Брeст-Граjево. В 1896 р. прожывало тут  коло
6 тыс’aч чоловiMек, з чого в самому Раjсковi – 671.

Храболы
Колi в XVI вiMековi Б’ел’ск быв одным з наjважнеjшых цeнтрув Вeлiкого

Кн’aжества Лiтовс’кого, в городi знаходiвс’е дeрeв’aны замок. Пры joго будовi
i рeмонтах быв затрудн’oны ц’есл’a, якi прожывав в Храболах. На своiMе потрeбы
отрымав одну волоку зeмлiMе, вуMольнуj од податкув. В 1576 р. в’oска заjмала обшар
15 волуMок, значыт коло 300 га. В Храболах крыжовалiсе важны  гостiнцi - з Б’ел’ска
i Бранска до Заблудува i далiеj в Супрасл’, Гродно i Вiл’но. Нeраз бачылi Храболы
можных того свiMета. Чeрeз пeрeправу на Орл’aнцi пeрeвал’yвалос’a тожe мнуMожeн’
купцуMов. В 1602 р. на рыMечцi было аж штыры вод’aные млiны.
В половiнi XVII вiMеку Храболы раптом гiнут з карт гiсторыi. Л’yстрацыja

Пудл’аского Воjеводзтва з 1664 р. вогул’е про iх нe згадуje. Вiдно, з прычыны свого
стратeгiчного росположeн’a, в’oска была дотла знiшчона в час тогочасных воjнув.
Довго прышлос’a Храболам одраджатiс’a з попeлiшчув. В 1816 р. было тут вс’oго
6 домуMов, в якiх прожывало 23 дорослых мужчын i 13 коб’етув. Сeрeд iх наjбуMол’ш
было Глiвув – аж трох господаруMов: Iван, Стэфан i Бэнедык. Тeпeрeшнi Хiл’кевiчы звалiс’е
тогды Хiл’камi. В 1870 р. спотыкаjемо тут таксамо Врубл’евс’кiх, Бобрыцкiх, Данiл’yкуMoв,
КозлуMовс’кiх, Б’елахув i ДомбруMовс’кiх. ВсiMе воны былi православнымi бiMелорусамi.
В 1897 р. в  25 домах прожывало вжe 146 чоловiMек. В’oска нал’ежала до парафii

в Раjс’ковi i славiлас’a св’aтым мiMесц’oм, дe об’aвiлас’a чудотворна iкона Богородiцы.
Хот’a брeсцко-граjевска нiтка жылiMезнуj дорогi в’oску обмiнула, Храболы не
занeпалi. Дошло навeт до того, што в 1972 р. была тут створана гмiна. I тeпeр
Храболы – цeнтр дл’a околiчных в’oсок. Тут жe школа, аптeка i осeрeдок здоровija.
Хот’a од часуMов корол’евскiх ц’есл’yв, што ладiлi б’ел’скi замок, прошло мнуMого

часу, в Храболах дал’еj прац’yjyт стол’aрыMе, сeрeд jaкiх варто вспомнiтi руMод Глiвув.
Прац’oвалi i ран’еj, будуjyчы i прыоздабл’ajyчы хаты в своjyMой i сус’еднiх в’oсках.
Варто пeрejтiс’е гулiц’ojy i понагл’aдатi за тымi шeдeврамi народнуj кул’туры.
ТуMол’кi пару в’oсок на Пудл’aшшы, дe прожываjyт бiMелорусы, маjе словнiкi своjyMоj

мовы, якуjy рус’коjy тутejшы людe называjyт. Храболы могут такiм словнiком
гонорытiс’е. А зложыв joго Мiколаj Врубл’евскi, б’елорусiст родом з теi в’оскi.
Словнiк вкл’yчаjе в сoбiMe блiс’ко 20 тыс’aч слуMов. Хот’ быв опрац’ованы в 1967 р.,
мова таja жываja до с’oгодн’a. Прыjемно почутi ijе, jaк од старшых, так i молодых.
Mова вjocкi Храболы вeл’мi блiз’ка староб’елорускуj мовi лiтовскiх статутув i мeтрык.
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Як Лянота з Гультаём дзялiлася

Ажэнiлiся неяк Лянота з Гультаём. Трэба ўжо i гаспадарку весцi. Толькi нiчога
яны не умеюць: нi кароўку падаiць, нi печку натапiць. Адное, што спраўна могуць
рабiць, дык гэта лыжкамi малацiць, боршч сёрбаць ды каўбасы ўмiнаць.
Хутка ўсё, што iм на вясельны каравай паклалi, Гультай з Лянотай ушчэнт спусцiлi,
нават апошнiя сухарыкi згрызлi. Сядзяць – бядуюць, але ж не працуюць. Не пры-
вучаныя, бач ты!
Вось адной ранiцай пачаў Гультай Ляноту папракаць:

- І няўмека ты, і бязглуздзiца. У гаршках тваiх пуста. I у кiшэнях – дзюрка.
Ды у галаве – вецер.

Азлiлася Лянота:
- А ты што за гаспадар? Не хворы, а з лаўкi не злазiш. Не стары, а крэхчаш.

Тут ужо Гультай не стрымаўся: як закрычыць, нагамi затупае
- Калi так, то я з гэтага месца не зрушу. Будзем дабро дзялiць!

I пачаўся разлад. Хату падзялiлi напалам: яму – палонiк, ёй – мiска, яму – качарга, ёй
– венiк. Ляноце – лянотава, Гультаю – гультаёва. Паселi кожны ў сваiм куце – не
размаўляюць, бы на крупы надулiся. Сядзiць Гультай, злуецца. I Лянота сядзiць,
сярдуе. Яшчэ i фарбай мяжу ў хаце намалявалi.
Цi доўга гэтак сядзелi, цi коратка, а толькi пакрысе голад да iх падабраўся. I так
раптам Гультаю захацелася каўбаскi з боршчыкам ды рыбкi з падлiўкаю, што ажно
слёзы ў яго вачах навярнулiся.
I Лянота з галадухi ўздыхае.
А ў хаце не топлена.
Раптам бачыць Гультай з Лянотаю, як з норкi Мышка шэрая выскачыла ды акрайчык
хлеба за сабою цягне.

- Стой! – закрычаў Гультай. – Чаму без дазволу па маёй палове дома бяжыш.
- А ты на яе не равi! Яна з табою не дзялiлася, яна з табою не разводзiлался.

Села Мышка на мяжы, хлябец зубкамi точыць. А гаспадары са сваiх кутоў на шэрую
госцю паглядаюць.

- Гэй, Лянотачка.
- Чаго, Гультаёк?
- А цi ўсё мы падзялiлi, каханенькая?
- Усё, міленькi, усё.
- І Мышку падзялiлi?
- О! А яе ж, i праўда, не падзялiлi...
- Ну, дык давай: табе – дзюрка ў сцяне, што Мыша прагрызла. А мне ўжо
самая Мышка, - прапанаваў Гультай.

Толькi Лянота на такi падзел не згаджаецца. Таму i вырашылi: на чый бок госцейка
перабяжыць, таму i дастанецца.
А Мышка на мяжы сядзiць ды мякiш жуе.

- Тю, тю, тю, тю, пайшла!
- Ды што ты з ёю па-курынаму размаўляеш? Бачыш, яна цябе не разумее,
таму i не бяжыць.
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- Ну, тады, Лянотка, сама з ёю гавары.
- Псi, псi, псi, шэрая, - заклiкала мышку гаспадыня.

А Гультай аж ад смеха душыцца:
- Во! А мыш і па-сабачаму не ведае.

Сядзiць Мышка на мяжы ды ўжо скарынку грызе.
- А можа яе па-кашэчаму спужаць?
- Мяў-мяў, - замяўкала Лянота.
- Мур-мур, - замурлыкаў Гультай.
- Псiк, пайшла! – закрычалi абодва

А Мышка сядзiць сабе ды крышачкi даядае.
- Слухай, Гулптайчык, а чый яна хлеб есць?
- Мой есць!
- З чаго гэта ён твой? Ты араў? Сеяў? Жаў? Гэта мой яна хлеб уплятае.
- А ты малацiла? Веяла? Пiрагi расчыняла?

Задумалiся. Iлбы чэшуць.
- Выходзiць i мы, як тыя мышы, чужое ямо – свайго не маем. I мець не
жадаем.
- Таму i голад нас грызе i смага мучыць.
- Штосцi мне Лянотаю быць расхацелася. Галодная гэта справа – лянавацца.
- А гультаiць хiба лепш.

Растапiлi яны печ. Вадзiцы нагрэлi, харбаты папiлi. Ды па-iншаму зажылi. Ужо не
лянуюць, ужо не гультаяць. Сваю нiўку абрабляюць. За тое i хлеб духмяны маюць.
I Мышцы нешта ў норку кладуць, каб не сваволiла.

 Анатоль Бензярук

Нелянівыя дзеці з Пасынак, здымак Мікалая Якубюка, 1960
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Пудляшскi слiды над Чорным озером

Над Чорным i Споровскiм озерамi, нэдалеко города Белоозёрска, на белорускум
Полессi, знаходяцце две старые мiMестностi – Здiтово i Хрыса. Пэрша вядома як
горад вжэ з 1252 року. В ХV в. Здiтово было цэнтром волосцi, росположоным на
важнуй дорозi з Волынi у Вiльню. Хрыса, называная тогды Хрысiцою была ёму
подпорадкована. В 1562 р. двор Здiтово з дворцом Хрысiцою отрымав в застав од
короля Васiль Тышковiч, маршалок господарскi i подляшскi воевода. В наступным
роковi маёнток пэрэшов в ёго дожывуMотне володанне. Воевода Тышковiч быв тожэ
старостою мiнскiм. В Мiнськовi од короля отрымав права на арэнду тамтэйшых
броварув i солодовнюв.
Тэпэр Здiтово i Хрыса – цiхi полескi вёскi над водамi вэлiкiх полескiх озёрув:

Чорного i Споровского. Можэ бытi, што сэрэднёвечны картографы, рысyючы на
Полессю “Сармацке морэ” мелi пэрэд очамi iх розлiвы. Росказував Васiль Грушко
з Новуй Попiны, што колiсь вэсною вода со Споровского озера пудходiла пуд самютку
хату ёго тэсця з Кокорыцi. Всё пропало, як в шысцьдэсятых роках почалi осушуватi
полеськi болота.
По пудляшскiх слiдах з пэрэд пятi векуMов в Здiтовi i Хрысi вжэ другi раз пушлi

i мы. Чытачам пропонуем почытатаi старобелорускi прывiлей, выданы воеводi пуд-
ляшскому на Здiтово i Хрысiцу.

Лист данный воеводе подляшскому, пану Василью Тишковичу
и малжонце его милости на заставенье двора Здитова
и дворца Хрысыцы в пяти тисячечы копах грошей,

до животов их милости держати

Ознаимуемъ симъ листомъ нашимъ.
Што перво сего позычили и взяли есмо у воеводы подляшского, маръшалка

нашого, старосты меньского, пана Василья Тишковича три тисечи копъ грошей
литовское личбы, личачи по десяти пенезем у грошъ, и в той суме пенезеы зоставили
есмо его милости дворъ нашъ Здитовъ и зъ дворцомъ Хрисицою до певного часу,
яко то достаточне на листех наших, перво сего оть насъ ему даных, есть описано.
Ино сих часовъ к тымъ трема тисечамъ копамъ грошей еще позычили и взяли есмо
въ его две тисечи копъ грошей литовъское личбы, личачи по десети пенезеи у грошъ,
и яко у першых трох тисечах, такъ и въ теперешъних двух тисечах, то есть всего
у пети тисечах копах грошей, зоставили есмо его милости тоть же дворъ нашъ
Здитовъ и з дворцомъ Хрисицою з будованьемъ, и с пашънями того двора нашого
и дворца, з местечки, з гумны, с челедью невольною, з быдломъ и слугами путьными,
и зъ людми тяглыми и данными, и зъ их землями пашъными и бортьными, з гаи,
з лесы, з боры, з дубровами, з сеножатьми, з болоты, с озеры, з реками, з речками,
з ставы, з ставищи и з млыны и зъ их вымелъки, и зъ бобровыми гоны, и з пущою,
з ловы звериными и з пташечими и даню медовою, и грошовою, и с присуды,
з винами, и со въсими платы, доходы и пожитки.
Маеть панъ Василей Тишъковичь, воевода подляшскии, самъ и малжонка его
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милости пани Настася тоть дворъ нашъ Здитовъ и дворецъ Хрисицу со всимъ тымъ,
яко вышей поменено, до животовъ своих деръжати и вживати, и вси пожитки брати,
и всих подъданых наших тамошних судити, радити, вины, пересуды брати, и всих
пожитковъ, доходовъ уживати со всимъ, а мы, господаръ, або потомок нашъ за живота
пана воеводы подляшъского и малъжонки его тых пенезей откъладати и того двора
нашого Здитова и дворца Хрисицы з моцы, владности их брати и въ держаньи
и въживани никоторое переказы имъ чинити, и ничимъ ся в тоть дворъ и дворецъ,
и въ люди, и въ слуги путьные, и ни въ которые пожитки тамошние уступати, и поборов
новоуставленых, и напередъ никоторых подачокъ брати казати не маемъ.
Маеть панъ Василей и малъжонка его пани Настася до животовъ своих со въсимъ

деръжати, бо мы, госпдаръ, при животе их тых пяти тисечем не маемъ имъ
отькладати и по животе своемъ, и по животе малъжонки своее, кому панъ Василеи,
панъ воевода подляский, то записомъ своимъ запишеть и тому оное сумы, пяти
тисечем копъ грошей, не отьложивши и сполна не заплативши, того двора и дворца,
и всего того, што теперь ку тому двору и дворцу прислухаеть, таке жъ з моцы
и деръжанья брати казати казати не маемъ ничого. Але олижъ тую всю суму, пять
тисечем копъ грошей, сполна заплативши, и тежъ тоть дворъ Здитовъ и с тымъ
дворцомъ Хрисицою к рукамъ нашимъ господарьскимъ взяти казати маемъ, ничого
на томъ, в кого тое именье нашое, мы, господаръ, або потомки наши окупимъ, не
поискиваючи, хотя бы в чомъ-колвекъ шкода стала у томъ во всемъ именьи нашомъ,
одно маемъ с тымъ взять, с чимъ на оный часъ будеть подано. А службы военъной
с того двора нашего панъ воевода самъ и малжонка его ани тоть, хто бы за записомъ
его то деръжалъ, служити и заступовати не будуть повинни. ..
И на то есмо пану Василью Тишъкевичу и малъжоице его милости пани Настасъи

дали сесъ нашъ листь с подписом руки нашое, до которого на тверъдость и печать
нашу привесити есмо казали.
Писан у Вильни, Лета Божего нароженья 1562, месеца мая 23 дня.
Крынiца: Метрыка Вялiкага Княства Лiтоўскага, кнiга запiсаў 44, Мiнск 2001
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III ФЕСТЫВАЛЬ „ТАМ ПО МАЁВУЙ РОСI”

Дакранемся да песнi душой
Аб’яднанне „Музей малой Айчыны ў Студзіводах” (Рэспубліка Польшча)
запрасіла фальклорны калектыў з вёсак Вайская i Лісоўчыцы нашага раёна
прыняць удзел у III Мiжнародным фестывалі веснавога фальклору „Там по
маёвуй росі”. Фестываль праходзіў у Студзіводах i Бельску Падляшскім
Падляшскага ваяводства. Ён збірае, яднае беларусаў Гайнаўшчыны, Бель-
шчыны i Камянеччыны песенным i танцавальным багаццем аўтэнтычнага
веснавога фальклору.

Запрашэнне запрашэннем, а жыццёвыя турботы, гаспадарка, агароды, хата...
Загаманілі: «Ехаць ці не?” Параіліся, памеркавалі ды пачалі амаль кожны вечар

Дакранемся да песнi душой

В коньцы сэла там стоiт вэрба...
Спявачкi з Волькi Тэрэхоўскай

Гарманiст Георгiй Грыгарук з Галадоў,
найстарэйшы ўдзельнiк фестывалю
(94 гады)

Плескоўска-кнаразоўска-кожынска полька пад акомпанiямент юбiляра Пётра Юшкевiча са Збуча
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збірацца ў хату Яўгеніі Сідараўны Кудзяльчук
з Лісоўчыц на рэпетыцыі. Любоў Міхнавец,
кіраўнік калектыву, і акампаніятар Павел
Шалонік - работнікі культуры з Вайскоўскага
СДК — прывозілі Вольгу Мікалаеўну Кiрылюк
і Вольгу Мікалаеўну Тур з Вайской да Сі-
дараўны. Толькі спявачкам вядома, як
успаміналі танцы і песні сваёй маладосці, песні
матуль і бабуль, якія чулі ў дзяцінстве: вяснянкі,
рагулькі, пятроўскія, жніўныя, рэкруцкія,
вясельныя, жартоўныя — песні-апавяданні аб
жыцці.
У дзень ад’езду спявачак праводзілі ад-
навяскоўцы, гаспадары хваляваліся за жонак,
дзеці турбаваліся за самаадчуванне матуль
(у калектыве наймаладзейшай жанчыне 66

гадоў, а той, якая ведае больш
песень — Вользе Мікалаеўне
Кірылюк — 81 год). I вось яны
з песнямі і жартамі ладкаваліся
ў аўтобус. Усім карцела ехаць. Праз
гадзіну былі за мяжой...
Нас чакалі! Гаспадар-арга-
нізатар фестывалю Дарафей
Фіёнік з сям’ёй і раней пры-
ехаўшыя ўдзельнікі — калектыў
з Рыгі „Ільінская пятніца” —

сустрэлі беларусачак з хлебам-соллю.
Выступіў наш калектыў ў Беларускім ліцэі

Бельска Падляшскага, у музеі беларускай
культуры ў Гайнаўцы. У вёску Арэшкава, каля
Гайнаўкі, мы прыехалі раней, чым падышлі
мясцовыя спявачкі. 3 музыкай, жартамі,
прыпеўкамі і прыплясам сустракалі пады-
ходзячых кабет у прыгожым убранні. Няёмкасць
знікла сама сабой, калі адна з жанчын заспявала
„Ой, у полі озеречко”. Падхапілі ўсе і паляцела
песня далёка. Мы вучылі ўсіх жадаючых
танцаваць „Падыспан”, „Страданья”, „Польку”.
Трэба адзначыць, што на канцэртах было шмат
мужчын. Усе спявалі „Многае лета, многае лета”,
жадалі тым, хто сабраўся, дабра. Удзельніцы фес-
тывалю апраналі святочныя касцюмы з ранку,

Iлiiнская Пятнiца з Рыгi, злева Поля, Лена і ТаняIлiiнская Пятнiца з Рыгi, злева Поля, Лена і Таня

Дзеці з Прадшколля н-р 7 у Бельску
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тым самым былі добра прык-
метныя на вуліцах горада. Пра-
хожыя ветліва пыталі, адкуль
прыехалі і дзе адбудуцца канцэрты.
Хоць афішы былі расклеены
паўсюды. А ўбранне нашых
жанчын—сарочка, вышытая
кветачкамі, галінкамі, птушкамі
ніткамі чорнага і бардовага
колераў; саматканы андарак;
фартушок белы, вышыты ў дроб-
ную кветачку. Былі касцюмы, якім
па 100 гадоў. На Падляшшы такіх
даўніх канцэртных касцюмаў не
збераглося. У Музеі беларускай

культуры ў Гайнаўцы былі гатовы нават купіць андарак, тканы з ільну
ў палоску з геаметрычным арнаментам, той, што быў апрануты на адной з жанчын.
Заўважу, што адзенне, мова, песні нашы і падляшскія вельмі падобныя. Самы цікавы
дзень выдаўся ў суботу. Гледачы з ранку збіраліся у Музей Малой Айчыны
ў Студзіводах. Канцэрт доўжыўся да вечара. Першымі выступалі жанчыны з Вайской і
Лісоўчыц. Вольга Мікалаеўна Кiрылюк даклална расказвала пра абрад «Вяселле».
Пачынала з перадвясельнага дагавору... Увесь
калектыў спяваў вясельныя песні...
Выйшла Манечка под воротычка,
Под каліную стала,
Ручкі взгорнула, тяжко вздыхнула,
Жалосно заплакала.
Выйшов до ні батюнко,
Пытае: «Чого, доньку, плачыш?
Я ж тобі даю, шо в дому маю,
А доленькі ны вгадаю....
Маладзёжны калектыў „Жэмэрва” з Музея

малой Айчыны ў Студзіводах паказаў, як збіралі
маладую з бацькоўскай хаты да вянцу... Свяціла
сонейка, спявалі птушкі і было адчуванне
сапраўднага вяселля. Здалёк хутка набліжаўся
звон бубянцоў, зямля дрыжэла,—то па вуліцы
на свята ехалі коньмі ў вазах, як калісьці,
удзельнікі фестывалю. Яўгенія Сідараўна
Кудзяльчук заспявала жартоўную песню
„Купрыянка” (як кум хадзіў да кумы). У адказ
— шмат апладысментаў, смех слухачоў.
Некалькі разоў выхaдзіў наш калектыў на сцэну. Спявалі „Ой, там на горі, ой, там
на крутой, ой, там, сыдыла пара голубов”, „Зажурылася молодая вдовушка” і шмат
іншых. А як заспявалі „Ой, хто в нас найхорышч ходыт?”, слухачы смяяліся ад душы:

Старажытныя песнi Збучанак, справа кiраўнiк групы, салiстка
Екацерына Тiхонюк

Госць з Буркiна Фасо (Афрыка)
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У Мікіткі шапка з вороньёго гнэзда,
Шуба з волонёвой шкуры,
Пояс з баранёвой кішкі,
Боты з собачоі шкуры...
Дабразычлівасць, цудоўны настрой не
пакідалі ўдзельнікаў фестывалю і гле-
дачоў ва усе дні.
У фестывалі бралі ўдзел фальклорныя
гурты: „Ільінская пятніца” з Рыгі (Латвія);
мясцовыя з Польшчы - Арэшкава, Чаромхі,
Вулькі Тэрахоўскай, Плёсак, Кожына,
Маліннiк, Збуча, Чыжоў, Дубiн, Бельска.
Мы чулі тыя песні, што ў нас ужо не
спяваюць, а словы і мелодыя — знаёмыя.

Таму нашы спявачкі падхоплівалі іх
і спявалі разам з усімі.
Самая маленькая ўдзельніца
фестывалю - чатырохгадовая пры-
гажунька спявала: „Цік-так ходзікі,
мне чатыры годзікі... тата з мамай
беларусы...”. Апошняе слова старанна
вымаўляла. I зашчыміла сэрца ад
гонару за беларусаў, якія жывуць
у Польшчы і шануюць сваю, беларус-
кую культуру.
Удзельнікі фальклорнага калектыву

з Лісоўчыц і Вайской, работнікі культуры, што
суправаджалі, удзячны заснавальніку і гас-
падару фестывалю веснавога фальклору
Дарафею Фіёніку, старшыні аб’яднання
«Музей малой Айчыны ў Студзіводах» і ўсім,
хто нас сустракаў, за цеплыню i сардэчнасць
у час прыёму, за тое, што самабытныя песні
і абрады Камянеччыны пачулі за мяжой. Каб
засталася памяць аб фестывалі, Дарафей
падарыў жанчынкам аднолькавыя хустачкі,
яшчэ — кветкі, цукеркі, касеты і дыскі з за-
пісамі, буклеты пра жыццё беларусаў
у Польшчы. Пасля прыезду з-за мяжы ў свае
вёскі жанчыны дзяліліся з суседзямі і зна-
ёмымі ўражаннямі аб убачаным і пачутым.
Перадача пра фестываль была паказана на
Беластоцкім тэлебачанні, выступалі ў ёй

Вяселле згулялі бельскія ліцэісты і госьці з Беларусі

Арганізатары: Эля і Дарафей Фіёнікі
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жанчыны з Лісоўчыц і Вайской. Расказалі пра нашых спявачак польскія газеты
„Ніва” і „Кур’ер Бельскі”.

Тамара Пятручык (Камянец)
фота Адам Паўлоўскі, Рыгор Зінкевіч

Tekst ukazał się w ogólnobiałoruskiej gazecie „Kultura” oraz w rejonowych
„Navinach Kamianieczczyny”. Autorka, która na co dzień pracuje w Centrum Me-
todycznym Rejonowego Wydziału Kultury w Kamieńcu, była opiekunem zespołu folk-
lorystycznego z Wojskiej i Lisowczyc,  który występował na festiwalu „Tam po majowuj
rosi”. Chyba nigdy wcześniej na naszym Podlasiu nie występowali wykonawcy, pre-
zentujący folklor tradycyjny Ziemi Kamienieckiej. Jako organizatorzy, bardzo cieszymy
się, że festiwal był tak ciepło odebrany przez naszych drogich gości, o czym też świadczy
powyższy tekst.

Калектыў з Лiсоўчыц i Вайской, злева Нiна Паўлючук, Нiна Жылак, Люба Нiчыпарук, Вера Грыцук,
Вольга Тур, Лiдзiя Андрасюк, Вольга Кiрылюк, Яўгенiя Кудэльчук, Ганна Вялiчка

Вера Нiчыпарук з калектывам з Малiннiк прыехалi на фестываль фурманкамi (15 км)Вера Нiчыпарук з калектывам з Малiннiк прыехалi на фестываль фурманкамi (15 км)
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ЗОЗУЛЕНЬКА, ШТО Ў БЕЛЬСК ПРЫЛЯЦЕЛА
Музей Малой Айчыны ў Студзiводах ужо другi раз наладзiў Падляшска –

Палескiя жнiўныя сустрэчы пад назвай “Ходiт олень по бору”, якiя можна
назваць малым фестывалем летняга фальклору. Так, як i ў мiнулым годзе
Студзiводы наведалi госцi з беларускага Палесся, на гэты раз частка дзiцяча-
маладзёжнага калектыву “Зозуленька” з вёскi Медно непадалёк Брэста.
Групаю кiруе настаўнiца Яўгенiя Бараноўская, абсальвент Гродзенскага
культурна-асветнага вучылiшча.
Апрача Зозуленькi, 11 жнiўня 2006 г., на музейнай сцэне выступiла тэатральная

група Антракт з Бельскага дому культуры ды майстрыхi народнага спеву – калектыў
Орэшкi з Орэшкова. Госцi з Беларусi i бельскi Антракт паказалi супольную жнiўную
праграму, якую склалi ў час варштатаў „Мая i твая спадчына”, што праходзiлi
ў рамках вялiкага праекта „Бельскiя мiжкультурныя iнтэграцыi”.
Безумоўна, вялiкi ўклад у добрую падрыхтоўку жнiўнай праграмы ўнесла Зозуленька,

якая жнiўныя песнi спявала адкрытымi, чыстымi галасамi. Дзецi танцавалi таксама
традыцыйныя танцы, якiх навучылi i бельскую моладзь. Разам затанцавалi коробушку,
яблычко, подыспань i ары-
гiнальную меднянскую
польку “Рузя бусi дай”.
Супольна праспявалi “Ходiт
олень по бору”, “За горою
крамняною” i iншыя песнi.
Сваю праграму паказалi
таксама ў Рудутах, Гай-
наўцы i на бельскiх “Спа-
саўскiх Запустах”. Памiж
выступамi маглi мы пага-
варыць з кiраўнiком i чле-
намi Зозуленькi.
Яўгенiя Бараноўская

расказвае, што калектыў
стварыўся ў 2001 г. На пачатку выконваў агульнавядомыя беларускiя народныя песнi
пад акампанiямент. Крыху пазней паспрабавалi яны спяваць народныя песнi, ужо
без музыкi. Але знайшлi сябе толькi, як перайшлi на аўтэнтычнае спяванне.
У 2004 г. у Брэсце праводзiўся фальклорны фестываль “Радавод” на ўзроўнi

раённым. Потым лепшыя калектывы спявалi на абласных аглядах. Так i Зазуленька
папала на фiнальны этап, дзе праводзiўся конкурс сярод лепшых гуртоў, салiстаў
i танцавальных калектываў. У 2005 г. у Пiнску праводзiўся чарговы рэспублiканскi
фестываль „Палескi карагод”, дзе Зозуленька з посьпехам выступiла i стала
дыпламантам. У 2006 г. прайшоў другi фестываль „Радавод”. Там калектыў выступiў
з вялiкай праграмай, якую склалi песнi, танцы i гульнi – лапцi i коноплы (Мы коноплы
вiялы, вiялы/Мы коноплы сiялы, сiялы/ Сады коноплы на мамiна место).
Рэпертуар Зозуленькi – пераважна песнi запiсаныя ў Медным i ваколiцы. Усё

выконваецца ў аўтэнтычнай мове. Аднак частка матэрыялу паходзiць з iншай часткi

Зозуленька у час выступлення на II Падляшска-
палескiх жнiўных сустрэчах “Ходiт олень по бору”,
Музей Малой Айчыны ў Студзiводах
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Палесся – Столiншчыны, адкуль родам Яўгенiя Бараноўская. Настаўнiца паходзiць з
музыкальнай сям’i, яе браты граюць на гармонiку i трубе, усе дзядзькi i цёткi спяваюць.
Родная вёска Нячатава, што ў палове дарогi памiж Столiнам i Пiнскам, славiцца ў
наваколлi тым, што тут гонар мужчыны – граць на гармонiку. За сямейным сталом
бываюць сапраўдныя канцэрты. Частку з песень калектыву запiсалi самi дзяўчаты ў
Меднага. Першыя песнi, якiя яны развучылi гэта: „Сонцэ закотылося”, „По пiд гаем”
i „Там у зэлэному гаю”. Яны любяць сваё спяванне, яно дае iм шмат радасцi. Але каб
абудзiць у дзецях тую радасць, трэба самому жыць гэтымi песнямi. Яўгеня
Бараноўская гаворыць, што не бярэцца вучыць новай песнi, пакуль яна не заспявае
ў яе душы.
Зазуленька не толькi спявае, але i танцуе... Лысы, каробушка, подыспань i iншыя

танцы. У 2004 г. упершыню станцавалi мясцовую польку, якую круцiцца у дзве
стораны з выкрыкамi: „Полька рузя бусi дай!” i „Нэ туды i нэ сюды, дажэ муха бэз
воды!”. У гурце полька выглядае вельмi маляўнiча, пра што маглi мы пераканацца
ў Студзiводах. У танцавальнай групе, апрача дзяўчат, таксама дзесяць хлопцаў,
малодшых i старэйшых.
Кiраўнiк Зозуленькi хвалiць сваiх выхаванкаў. Яны на самай справе i вельмi

добрыя вучнi, ходзяць на розныя школьныя гурткi. Першы танцор Барыс Хiвук
i выдатны спартсмен. Яго сястра Оля, салiстка калектыву, пасля заканчэння
меднянскай школы, прадаўжае вучобу ў музычным коледжы ў Берасцi. Бацькi членаў
Зозуленькi, што прыбылi да нас, займаюцца рознымi прафесiямi, яны настаўнiкi,
медсястры, леснiкi, будаўнiкi, шафёры.
Папрасiлi мы салiсткi Олi, каб расказала пра сваю мясцовасць. А яна на гэта, на

сваёй прыгожай мове, распавяла:
Быў колысь чоловек, звалi ёго Бондарук. Пан на ёго розгнiвався i отправыв в лiс.

Вiн довго шов по лiсi. Iдэ i бачыт, што лiс мiняецця, там лыпы ростут. Там бачыт,
што цвiты ростут i пчолы лiтают. Значыт, дэ е пчолы, то месцэ нэ бiднэ. I тут
вон рэшыв посэлыцца; посэлывся з сем’ёю. Тому назвалы вёску Мiдно, бо раз е мiд,
то нэ будэ бiдно.
Дзяўчына расказвае яшчэ пра гiсторыю Троiцкай царквы, што знаходзiцца

ў Медным:
Колысь по сэлi йiхала карэта. В карэтi сiдiела хорошо убрана панi i вона остановiлася

якраз в том месцi, дэ наша дерэвня. На руках в еi быв дiтюк вэльмi больны i вона стала
просытся на ночлег. Вона остановылася в самой последней, вэлiкой хате у бабкi. Там
молiлася цэлу ноч, но всё ровно дiтюк умэр. Вона ёго похороныла. Ёй прыснiлася Божая
Матер i сказала – побудуй каплiцу на месцi, дэ помэрло дiтя. I до сiх пор тая каплiца
стоiт i кругом кладбiшчэ. Там тэпэр прыiжджае батюшка.
Медно прыгожа распаложанае сярод абшырных лясоў, што iдуць у самую Ўкраiну.

Каля вёскi знаходзiцца прыгожае возера, непадалёк таксама да возера Белага,
улюбёнага месца адпачынку жыхароў Берасця. Меднянская Сярэдняя базавая школа
налiчвае цяпер 250 вучняў. Навучанне ў цэлым прадаўжаецца тут 11 гадоў. Медно
мае сваю царкоўку, але прыпiсана яна да прыходу ў Страдэчы, што недалёка Дамачава.
Калi прыходзiць Руздво па сяле ходзiць з 15 групаў каляднiкоў. А як выглядае справа
мовы. Дзяўчата з калектыву прызнаюцца, што ў доме з бацькамi гавораць на сваёй,
палескай мове, але з сябрамi i ў школе – па расiйску. Школа ў Медным расiйскамоўная;


